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CZĘŚC URZĘDOWA.
C. k. krajow a Rada szkolna zamiano- 

vrała nauczyciela tymczasowego w Tyszko- 
wcach Mikołaja J a s z c z e w s k i e g o  rzeczy­
wistym nauczycielem szkoły etatoAvej w Ty­
szowcach ; nauczyciela tymczasowego w Mni- 
ko^le Jana K r u c z k a ,  rzeczywistym nau­
czycielem szkoły etatowej w Mnikowie; 
tymczasowego nauczyciela szkoły etatowej 
w Cieszanowie Jakóba P e t r y s z a k a  rze­
czywistym nauczycielem tejże szkoły; i na­
uczyciela szkoły w Siedliskach Stanisława 
K o c h a ń s k i e g o  rzeczywistym nauczycie­
lek  szkoły etatowej w Łużnej.

CZĘŚC NIEURZĘDOWA.
f.icotc. dn iu  2 4 . m arca  

Dziś lub ju tro  wyjeżdża kilku węgier­
skich ministrów d o  W i e d n i a ,  gdzie w bie­
żącym tygoduiu odbędzie się wielka konfe- 
rencya miuisteryalua. Nikt nawet nie usiłu­
je podsuwać tej wiadomości tajemniczych 
pobudek i celów , bo położenie polityczne 
gest całkiem spokojne.

K I L I C A  R Y S Ó W

l  ŹTCIA K A S Z T E L A N O W E J  K A H S K I E J

I.
Kasztelanowa Kamińska czeka dotąd 

na biografię; a ciekawe by to było studyum 
pod każdym względem , zajmowała bowiem 
niepoślednie miejsce w ówczesuem społeczeń­
stwie. Toż przecie ludzie drugiej połowy 
XVIII. stulecia, spisujący Rzeczypospolitej 
dzieje, nie przepomnieli o niej , zostawując 
potomności dorywcze szkice, mające na wzglę­
dzie czy to dowcip, czy poświęcenie tej pa­
ni .dla sprawy ojczystej , a dla domu Poto­
ckich przedewszystkiemi

Wspominają o niej w swoich pam iętni­
kach Anonym  (Cieszkowski), Chrząszczewski 
i hitowicz , k tóry nazywa ją  „wielką mę- 
dt'°chą“. Z dzisiejszych prac zaznaczyć na­
leży życiorys przez L. S. w T yg o d n iku  il lu -  
sirowanym z r. 18G2 ; całe dwa rozdziały po- 
śffi§.cił jej p. Kraszewski w S tarościn ie  B e t-  
sfaeJ ; nie mało też o kasztelanowej szczegó­
łów w K ron ice  dom owej D z ie d u s zy c k ic h ; kilka 
dat w Kossakowskiego M onografiach h is tory- 
c0°-genealoyicsnych, u Bartoszewicza w do­
pełnieniach do H istorycznych  P am ią tek  Swięc- 
kiego,; D zie n n ik  literacki z 1867 roku zawie­
ra aHekdotyczne opowiadania o. kasztelano­
wej i chociaż nie wszystkie tam umieszczo­
n a  n. p. o Niemcu żebraku, o dawaniu 
przez pychę i braniu  przez pokorę i t. d.

Mamy pod ręką inne jeszcze źródła 
rossyjskie , nieznane polskim czytelnikom, i 
te właśnie zużytkować chcemy. Przyszły hi- 
stwyograf rodziny Potockich, będzie miał 
przynajmniej w jedno zebrane wskazówki, 
kP y  szukać materyałów do biografii tej pa- 
,pi> Co do n a s , k ilka tylko rysów rzucimy

Chwilowo tylko zmieniła się w W ę- 
g r z e c h  opinia na korzyść izby magnatów. 
Gdy br. Yay w serdecznych wyrazach pod­
niósł niedawno dokonaną koalicyę stronnictw, 
zdawało s ię , że obie izby sejmu węgierskie­
go żyć będą w harmonii jak  do niedawna. 
Odmienne oświadczenia dwóch innych człon­
ków izby wyższej hrabiów Zichy i Cziraky 
zatarły  dobre wrażenie słów br. Yaya i wy­
wołały świeże rekryminacye. Ozwały się zno­
wu głosy za rychłą i stanowczą reorganiza­
c ją  izby m agnatów, glosy tak  energiczne i 
dobitne, jak  gdyby z zaniedbania tej zmia­
ny wyniknąć mogło wkrótce wielkie niebez­
pieczeństwo. Jeżeliby obie izby sejmu wę­
gierskiego zapomniały się do tego stopnia, 
że przeniosłyby wzajemne wyrządzenie sobie 
przykrości nad dobro ojczyzny, to istotnie 
dzisiejszy skład izby magnatów mógłby wy­
wołać skutki tatalne. System dwuizbowy nie 
rzadko wywołuje pewną sprzeczność w dą­
żnościach obu ciał ustawodawczych, nieraz 
nawet sprzeczność ta  przenosi się na pole 
zasadniczych kwestyj, ale zazwyczaj konsty- 
tucya dostarcza rządowi środków do wyró­
wnania nieporozumień. W najgorszym razie 
zasilenie izby nowymi członkami czyli tak 
zwany P airssc liub  wystarcza na uchylenie 
niezgodności. Ale w Węgrzech organizacya 
izby magnatów jest zupełnie niepodobną do 
organizacyi izb wyższych w innych państwach 
konstytucyjnych, bo opiera się głównie na 
przywileju uniemożliwiającym doraźną zmia­
nę stosunku głosów za pomocą praktykowa­
nych gdzie indziej środków. Ze dotąd z ta ­
kiego składu rzeczy nie wywiązało się n ie­
bezpieczne starcie pomiędzy obu ciałami u- 
stawodawczemi, zawdzięczać należy wysokie­
mu poczuciu patryotycznycb obowiązków, 
które ochraniało izbę deputowanych od pro- 
wokacyj, a izbę magnatów od wyzyskiwania 
wyjątkowego stanowiska. Mniemamy, że i 
nadal patryotyzm  węgierski nie dopuściłby 
nigdy takiej ostateczności, ażeby izba m a­
gnatów z prostej niechęci ku izbie deputo-

tu ta j , szczególną zwracając uwagę na za­
targi p. Kossakowskiej z Tadeuszem Dzie- 
duszyckim —  i jako następstwo tych zatar­
gów, stosunki jej z Kreozetnikowem i am- 
bassadą rossyjską w Warszawie.

Katarzyna córka Jerzego na Podhaj- 
cacli Potockiego, starosty grabowieckiego i 
tłumackiego, i Konstancyi Podberezkiej Mar­
sza! kówny Upitskiej , przysyła na świat r. 
1720. Rodzice jej nie m ajętni, za to skoli- 
gaceni z pierwszemu rodzinam i, dziad bo­
wiem Katarzyny Feliks K azim ierz, był ka­
sztelanem krakowskim i hetmanem wielkim 
koronnym, a ojciec dał początek nowemu 
szczepowi tego domu, znanemu pod nazwą 
L in i i  W illa n o w sk ie j, którego członkowie w 
końcu w. XVIII, i pierwszej ćwierci XIX. 
w. zasłynęli z nauki i poświęcenia.

Katarzyna w 22. roku życia wyszła za 
Stanisława Kossakowskiego, kasztelana Ka- 
mińskiego. Pan Siemieński przypisuje mu 
wielkie przymioty, Kraszewski nazywa go 
id io tą ; co do powierzchowności obydwaj się 
zg ad zają , że w stręt obudzała powszechny, 
piękna jednak córka starosty grabowieckie­
go, spędziła z nim 19 la t w największej 
zgodzie. Kossakowski um arł 1761 r . ; Kra­
szewski mylnie podaje datę jego zgonu o 7 
lat wcześniej.

Kossakowska została wdową, dzieci 
nie m i a ł a d o  śmierci nie zrzuciła żałoby. 
Y/szyscy pisarze zgadzają się na jedno, że 
była moralności nieposzlakowanej , a wobec 
rozpasania i rozpusty ówczesnej świeciła cno­
tą  swoją , jak  brylant najczystszej wody. 
Posiadała ogromne dobra w województwie 
R usk iem , Stanisławów, Bohorodczany, Ł y­
sieć, i w Podolskiem Kuryłówce, Kukawkę, 
Ozaryńce, Hałajkowce, Niszowce, Potoryłę, 
Olczydajów — słowem klucz Kuryłowicki li­
czący przeszło 4000 osadników.

Szczególną miłością otaczała Potockich , 
mianowicie M arjana kasztelana Lubaczow- 
skiego i Franciszka Salezego Kijowskiego

wanyck udarem niała wszelkie czynności u- 
stawodawcze. Nie wynika ztąd jednakże wcale 
że przekształcenie izby magnatów jes t zby- 
tecznem. Tego nie twierdzi ani rząd węgier­
ski ani nawet sami magnaci wyrozumiali. 
Ale do wielkiego pospiechu niema powodu, 
bo w tej chwili czeka, na załatwienie wiele 
innych nierównie pilniejszych spraw polity­
cznych i ekonomicznych.

Jeden z berlińskich dzienników poświę­
cając z j a z d o  wi  mo  n a  r c  hó  w A u s t r y i -  
W ę g i e r  i W ł o c h  artykuł wcale trafny i 
sympatyczny zrobił także tę uwagę, że zbli­
żenie się monarchii naszej do królestwa wło­
skiego jest dziełem dyplomacyi niemieckiej. 
Nie byłoby w tern nic upokarzającego ani 
dla Austryi ani dla Włoch, nie osłabiałoby 
to bynajmniej przyjaźni austryacko-włoskiej, 
ale w interesie prawdy powyższe twierdze­
nie musi być sprostowane. Zbliżenie się 
Włoch do monarchii austryaeko-węgierskiej, 
jest w równym stopniu dziełem naturalnego 
prądu stosunków politycznych i pokojowego 
usposobienia obu monarchów. Włochy za­
pomniawszy o niedawnych walkach uznały 
całkiem słusznie, że nowe królestwo nie jest 
ani tak  zorganizowanem ani tak uposażonem 
w siły , ażeby lekceważyć mogło przyjaźń 
sąsiednich mocarstw europejskich. Jeżeli w 
każdem państwie stosunki wewnętrzne W 
swoim rozwoju i ustaleniu zawisły pod nie­
jednym względem od powszechnego stanu 
stosunków zagranicznych, to we Włoszech 
fakt ten występuje na jaw w sposób najsil­
niejszy. Nie braknie tam  żywiołów niezado­
wolonych z dzisiejszego stanu rzeczy, cze­
kających z tęsknotą na zmiany, gotowych do 
współudziału nawet w dziele przewrotowem. 
Prąd unifikacyjny nie stracił we Włoszech 
swojej przewagi i nie pozwala tym żywio­
łom śmiało wystąpić z ukrytemi planami i 
życzeniami, ale nie wahałyby się one uczy­
nić tego otwarcie, gdyby tylko z którejkol­
wiek strony młodemu królestwu zagrażał 
cios niebezpieczny. Wśród takich stosunków

wojewodę, owego królika Rusi. Pierwszy był 
rodzonym drugi stryjecznym ; z tej to ra- 
cyi czynny udział brała w sprawie Szczę­
snego z Komorowskimi, na Szczęsnego na­
wet wiele liczy ła , ale po konfederacyi Tar- 
gowickiej „wspominać przed nią nie było 
można imienia jego“... Dużo straciła pod 
względem majątkowym po upadku fortuny 
P ro ta Potockiego, wojewody Kijowskiego. 
W ostatnich chwilach całą swą miłość prze­
lała  na synow ca, owego słynnego Ignacego 
Potockiego. Bartoszewicz tak  ją  m alu je : 
„Pani niesłychanie dumna z rodu, niesły­
chanie dowcipna, plotkarka zawołana, a głó­
wna króla nieprzyjaciółka, k tóra do wszy­
stkich prawie intryg przeciwko niemu na­
leżała , i nie wiedząc o te rn , stawała się w 
cudzych rękach narzędziem... Nie darowała 
kró low i, nie darowała rządow i, pod które­
go przypadła panowanie wskutek zajęcia 
Galicyi. Miasto Stanisławów było jej wła­
snością Postać jej okazała , czoło wyniosłe, 
widać było na jej twarzy rozum, oczy ży­
we, płeć biała. Zupełną sprzeczność stano­
wiła z m ężem , który był ułomny i karzeł, 
a za to czupurny i śmiały, charakteru p ra ­
wego. Kasztelanowa um arła dopiero w roku 
1804, na apopleksyą, m iała la t około 85.“

Portret bardzo tra fn y ; na nim też po­
przestając przechodzimy teraz do szczegó­
łów, mianowicie do sporu z p. Tadeuszem 
Dzieduszyckim , potrzebnych nam do wyja­
śnienia dwuznacznego postępowania kaszte­
lanowej w czasie konfederacyi Radomskiej.

Ze zgonem Augusta III., niepokoje o- 
panowały Polskę ; sejm konwokacyjny roz­
darł się na dw oje, na partyę pragnącą re ­
formy, reprezentowaną przez Czartoryskiego 
A ugusta , do której należał i p. Dzmduszy- 
c k i , i na stronnictwo republikańskie, staro- 
szlaełieckie, dążące do utrzym ania s ta tu  quo, 
a duszą jego była pani Kossakowska z li­
czną gromadą Potockich. Pierwsze stronni­
ctwo podpisało konfederacyę generalną, dru-

Włochy nie mogły być obojętnemi na sto­
sunki z mocarstwami zagranicznemi a zwła­
szcza z A ustryą, której przyjaźń ma dla 
niej wartość nieocenioną a wobec której 
dalsza nieufność i niechęć nie miałaby naj­
mniejszej podstawy. Podróż króla W iktora 
Em anuela do W iednia w czasie wystawy 
powszechnej uczyniła zadość żywotnej po­
trzebie państwa a zarazem osobistym uczu­
ciom. Życzliwość i uprzejmość, z jaką do­
stojny gość włoski powitany został na dwo­
rze cesarskim, rychłe oddanie wizyty i wy­
bór Wenecyi na miejsce spotkania dokonały 
dzieła , które z równą radością przyjęto w 
W iednia i Rzymie. Prostując w ten sposób, 
powyższą uwagę dziennika berlińskiego chcie­
liśmy tern zaznaczyć, że przymierze austry- 
aeko-włoskie dokonaoe nie środkami dyplo- 
matycznemi lecz naturalnym  rozwojem w y­
padków politycznych, ma wszelkie warunki 
trwałości i stałości.

W krajach posiadających ustalone for­
my życia publicznego i dobrze zorganizowa­
ne instytucye, ferye parlam entarne bywają 
chwilą powszechnego wypoczynku dla umy­
słów biorących udział w sprawach publicz­
nych. We F r a n c y  i działo się dotąd ina­
czej, nawet wprost przeciwnie, a tegoroczne 
ferye parlam entarne nie wróżą lepszego 
zwrotu. Dotąd zawsze w chwili, gdy w W er­
salu zamykano ostatnie posiedzenie, padały 
w kraju hasła rozmaitych stronnictw, a kraj 
był wystawiony na rozmaite agitacye i 
wzburzenia namiętności politycznych. Repu­
blikanie urządzali bankiety, bonapartyści 
rozrzucali fotografie młodego Napoleona, or- 
leaniści snuli gęstą choć niewidzialną sieć 
agitacyjną a legitymiści wycieczkami do 
Frohsdorfu manifestowali swoją nieugiętość 
i niczem nie osłabione nadzieje zwycięztwa. 
Wątpimy, ażeby w tym roku ferye p arla­
m entarne nadały Francyi inną fizyognomię 
polityczną. Zajdzie może tylko ta  zmiana, 
że bonapartyści śledzeni i denuneyowani na 
każdym kroku nie będą z taką jak  dotąd

gie nietylko na nią się nie zgodziło, ale go­
towało rekonfederacye w powiatach sobie 
przychylnych.

Łatwo zrozum ieć, że dwoje tych ludzi 
t. j. regim eutarz podolski i kasztelanowa 
Kamińska, znaleźli się w dwóch przeciwnych 
obozach; a znowu dziwnym zbiegiem okoli­
czności obie wojujące strony jak  na Rusi 
tak na Podolu mieszkały z sobą o miedzę. 
Okoliczności więc sprzyjały walce, która też 
nastąpiła niebawem.

Sejm konwokacyjny, ukończony 23go 
czerwca 1764 r., wyznaczył sejmiki relacyj­
ne na 23go lipca tegoż roku. P. Dzieduszy- 
c k i , jako poseł halicki m iał na nim wystą­
pić , a wiedząc o usposobieniach p. Kossa­
kowskiej , napisał do jej kuzyna Konarskie­
go , kasztelana Bieckiego, zaklinając go, by 
poskromił wichrzycielkę.

— Czyli się godzi spokojność publi­
czną w tej ziemi (halickiejj wzruszać — pi­
sał rozżalony regimentarz — i dawać oka- 
zyę do tego, ażebyśmy i my nieprzyjaciela 
u siebie mieli.

Kasztelanowa odstrzeliła niegrzecznem 
pism em :

— Znasz mnie JW Pan, że jestem bez 
wszelkiej aprehenzyi; proszę mnie n ie­
przyjacielem nie s traszy ć , ani ziemi ha­
lickiej, w której dawna ta  jest i pamię­
tna przyjaźń dla krwi mojej i domu mo­
jego. JW pan siedział w izbie poselskiej,
na Jego było woli. Byli też poczffiwi i 
kochający ojczyznę, że do niczego prze­
ciwko prawu nie wchodzili, są i tu  w H ali­
czu manifesta oblatowane, w grodzie w ar­
szawskim przez senatorów, ministrów i po­
słów uczynione, wie świat czyny gwałtowne 
na sejmie, znają ci, co są pierwsi w ojczy­
źnie ludzie prawo, nie trzeba abyś JW pan 
tak dobrze o sobie trzymał, żeś najmędrszy...
Na wolności szlacheckiej znam się i ja ;
explikacya JW pana, że jes t wolność niena­
ruszona, w jakim  sensie?.... Wszak senato-
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swobodą wytężać swoje zdolności agitacyjne, 
ale zawsze ogół będzie wystawiony na roz­
maite wpływy polityczne. Republikanie będą 
dalej pracować nad jednaniem dla swej spra­
wy zwolenników tam, gdzie ona dotąd jes t 
obojętną albo nawet w strętną. A trzeba 
przyznać, że mają w tej chwili więcej po­
wodów niż kiedykolwiek. Kto nie śledził z 
bliska każdego kroku Gambetty za kulisa­
mi wersalskiego parlam entu, kto nie um iał 
odgadywać subteluych kom binacji i układów 
pomiędzy stronnictwami parlam entarnem i, 
temu postępowanie republikanów w ostat­
nich czasach wydać się może zagadkowem. 
Jeżeli z nieznajomością tych wszystkich sto 
sunków łączy się jeszcze nam iętność poli­
tyczna, co we Francyi je s t zjawiskiem po- 
wszedniem, to łatwo Gambetta i jego zwo­
lennicy popaść mogą w podejrzenie, że do­
puścili się formalnego odstępstwa. Inaczej 
zapewne wyzyskają ferye parlam entarne 
sprzymierzeńcy republikanów, orleaniści. Nie 
lubią oni bawić się w bankiety i inne ha­
łaśliwe demonstracye, bo do tego potrzebną 
jest pewna sympatya ogółu a tego właśnie 
nie posiadają. Zresztą na cóż m ają się po­
sługiwać takiemi dość wątpliwemi środkami, 
skoro użyć mogą innych, które wiodą do 
celu prędzej i bez żadnego hałasu. Orleani­
ści mają w gabinecie znaczną część głosów, 
zajęli kilka tek, więc mogą potężnie wpły­
nąć na ustrój wewnętrznej administracyi. 
Republikanie nieustannie upominają się o 
oddalenie urzędników, którzy służyli d ru­
giemu cesarstwu. Mają więc Orleaniści wy­
borną sposobność do uwzględnienia życzeń 
swoich sprzj’mierzeńców i potężnego foryto- 
wania własnych interesów za pomocą urzę­
dników zupełnie im oddanych.

Przegląd polityczny.

A u s t r j a -  W ę g r y .  Dzienniki trye- 
steńskie donoszą o programie pobytu Najj 
Pana w Trjreście, Gorycyi i Pola. W tej 
mierze pisze Osservatore Triesłino: „Według 
informacyj zasiągniętych u źródła kompe­
tentnego, program przyjęcia Najj. Pana w 
Tryeście jes t następujący: Dnia 2. kwietnia : 
Przyjazd Najj. Pana o godzinie 9. zrana. 
Na dworcu powitają Najj. Pana naczelnicy 
wszystkich władz wojskowych i cywilnych 
tudzież reprezentacya gminna; odjazd do 
zabudowania Namiestnictwa; o godzinie 10. 
zrana audyeneya dla duchowieństwa, władz 
wojskowych i cywilnych, konsulów zagrani­
cznych, reprezentacji gminnej, Izby handlo-

wej, korporacyj i deputacyj; następnie au- 
dyeneye prywatne, poczem zwiedzi Najj. 
Pan muzeum Revoltella. Wieczorem uda się 
Najj. Pan prawdopodobnie do teatru  miej­
skiego.

D. 3. kw ietn ia: O godzinie 7. zrana 
przegląd w ojska, następnie wycieczka do 
portu; powrót morzem. O godzinie 12. wr po­
łudnie uroczyste odsłonięcie pomnika dla 
Cesarza Maksymiliana na P iazza, G uiseppina. 
Po tej uroczystości zrobi Najj. Pan wycie­
czkę morzem z Molo S. Carlo do arsenału 
austryacko - węgierskiego Lloyda, Navale 
adriatico i S. Rocco a z tam tąd powróci do 
Molo S. Carlo. Wieczorem będzie Najj. Pan 
prawdopodobnie na przedstawieniu w tea ­
trze „A rm o n ia .u

D. 4. kw ietn ia : Wyjazd z Tryestu do 
Gorycyi o godz. 7. z rana. Powitanie Najj. 
Pana nastąpi w zabudowaniu starostwa; po 
udzieleniu posłuchania nastąpi przegląd woj­
ska, a względnie zwiedzenie fabryki papieru 
i zakładu głucho-niemych.

D. 8. kwietnia udzielać będzie Najj. 
Pan posłuchania w Pola a mianowicie przyj 
mie deputacyę sejmu Istryjskiego. W po­
wrocie z Dalmacyi zwiedzi Najj. Pan wyspę 
Veglia.

— Z Gorycyi donoszą, że tamtejsza re ­
prezentacya gminna postanowiła wybrać spe- 
cyalną komissyę dla programu przyjęcia Najj. 
Pana. Komisya ta  przedłożyła już następu­
jące w nioski: Upiększenie chorągwiami ca- 
Kgo „Corso Francesco Guiseppe“, wj’sta- 
wienie łuku tryumfalnego przy wjeździe do 
miasta, przedstawienie w teatrze bogato 
przystro;onym i oświetlonym, illuminacya 
całego miasta.

— „W Wenecyi — pisze A dria  — współ­
zawodniczy dwór, rząd i reprezentacya gmin­
na w przygotowaniach do świetnego przyjęcia 
Najdostojniejszego gościa. Król W iktor Ema­
nuel skrócił swój pobyt w Neapolu i powrócił 
do Rzymu, ażeby naradzić się z ministrami 
i reprezentantami Wenecyi co do programu 
Przyj§cia. Prefekt pałacu i najwyższy mistrz 
ceremonii Conte Paniwera di Negiio przybył 
już do Wenecyi celem stosownego urządze­
nia pałacu królewskiego, z którego w r. 1870 
przewieziono wiele mebli do Rzymu do pa­
łacu na Kwirynale. Głoszą, że spotkanie 
się obu Monarchów nastąpi na stacyi kole­
jowej w Mestre, z kąd wspólnie udadzą się 
do Wenecyi."

— „Zarząd dworu królewskiego — pisze 
dziennik rzymski D ir ilto  — poezjmił już 
obszerne przygotowania celem świetnego 
przyjęcia Najjaśniejszego gościa. Senatorowie 
deputowani i mnóstwo osób prywatnych 
zwiedzi przy tej sposobności Wenecyę.*

— Austryacki poseł przy dworze włoskim 
lir. Wimpffen wyjedzie w ostatnich dniach 
marca do Wenecyi celem paw itauia Najj. 
Pana na granicy Włoch.

NTiemcy. (Z sejmu pruskiego). Na piąt- 
kowem posiedzeniu prowadzono dalej i ukoń­
czono drugie obrady nad ustaw ą o odjęciu 
dotacyi duchowieństwu katolickiemu w Pru- 
siech. Paragraf 3. postanaw ia, że w archi- 
dyecezyach gnieźnieńskiej i poznańskiej i 
w dyecezyi paderbornskiej dalsza wypłata 
wstrzymanych subwencyj nastąpi, skoro usta­
nowiony zostanie w sposób legalny zarządca 
biskupstwa alboteż nowy biskup.

Dep. R i c h e n s p e r g e r  wykazywał 
tu, podobnie jak  przy dyskusyi generalnej, 
że przedłożona ustawa zawiera w sobie na­
ruszenie konstytucyi. Zarzucano naszemu 
stronnictw u, że podżega do b u n tu , ależ 
przypuściwszy nawet, że to prawda, to art. 
111. konstytucyi przepisuje środki , jakie 
w takim razie użyte być mogą. Przedłożona 
ustawa nie da się przeto żadną m iarą u- 
sprawiedliwić.

Dep. C z a r  l i ń s k i  ubolewa, że po­
stanowienia § 3. przjTjęte  zostały do tej u- 
stawy. Celem tego paragrafu jest oczywiście 
skonstatowanie usunięcia wspomnianych tam ­
że biskupów. Wedle prawa kanonicznego 
jednak owe stolice biskupie nie są bynaj­
mniej opróżnione. Mówca powołuje się w 
tym względzie na powagę profesora v. Schul- 
te. Państwo nie zdoła nigdy wymusić za­
stąpienia biskupa innym. Paragraf ten jest 
nielogicznym; obraża on cały naród polski.

Przy głosowaniu przyjmuje Izba § 3. 
bsz zmiany, również §§. 4. i 5.

Przy §fie 6. wywiązała się dłuższa 
dyskusya. Opiewa on: W ypłata wstrzyma­
nych dotacyj na rzecz uprawnionych, zosta­
nie na powrót podjętą, skoro uprawniony 
zobowiąże się wobec rządu w sposób §fem
2. wskazany, słuchać ustaw państwa. Rząd 
jest nadto uprawnionym wypłacać pojedyń- 
czym uprawnionym wstrzymane dotacye, je ­
żeli czynem objawią zamiar słuchania ustaw 
państwowych. Gdyby zaś na nowo odmó­
wili posłuszeństwa tym ustawom, zostaną 
wypłaty ze skarbu państwa napowrót wstrzy­
mane.

Dep. W e h r e n p f e n n i g  wniósł po 
prawkę, aby zamiast słowa „czynem" użyto 
wyrażenia „zachowaniem się." Komisarz 
rządowy obstaje przy brzmieniu przedłoże­
nia, ponieważ jes t ono ostrzejsze.

Dr. A e g i d i. Paragraf 6. czyni zadość 
wymogom sprawiedliwości, zapobiega bowiem, 
by niewinni nie ucierpieli skutkiem tej 
ustawy. Lecz tendeneya jego sięga dalej. 
Władza państwowa o haruje w nim opiekę 
swą tym duchownym, którzy słuchając ustaw, 
wejdą w zatargi z przełożoną władzą du­
chowną. Paragraf ten przewiduje wypadek, 
że biskup stawia opór, podczas gdy podwła­
dni mu księża chcą żyć w zgodzie z pań­
stwem. Jeszcze jedną ważną rzecz poruszyć 
tu wypada. W Izbie tej wspominano nieraz 
o oporze biernym i twierdzono, że jes t on 
chwalebnym i dozwolonym. Otóż opór b ier­
ny jest rzeczą sumienia, kto jednak wzywa 
do takiego oporu, kto go organizuje, ten 
przekracza jego granicę i przechodzi do

oporu czynnego. Otóż pokaże się teraz, czy 
biskupi trzymać się będą w zakresie oporu 
biernego, względem podwładnego sobie du­
chowieństwa. Jeżeli władzy swej używać 
będą na t o , aby nakłaniać księży do 
oporu biernego , w takim  razie opór ich 
przemieni się oczywiście w czynny.

Izba przyjmuje §. 6. odrzucając po 
prawkę Wehrenpfenniga. Następnie przyj­
muje Izba paragraf dodatkowy Wehrenpfen­
niga, który podaliśmy przed kilku dniami

Resztę paragrafów uchwalono bez z mm 
ny w brzmieniu rządowego projektu.

F r a n c y a .  Przed kilku dniami pc 
daliśmy’ na tern miejscu list deputowaneg 
prawicy Pradie, wzywający członków stron 
niotwa konserwatywnego, ażeby popierał’ 
dzisiejszy gabinet. Na list ten odpowiada 
obecnie w Union deputowany skrajnej pra 
wicy, markiz Franclieu: „Nie wątpię o pań­
skich dobrych zamiarach, były one zdaniei 
mojern zawsze bardzo szlachetne; pozwolisz 
Pan jednak zrobić sobie uwagę, że zajmu­
jąc się wyłącznie teraźniejszością, i nio 
troszcząc się o przyszłość, narażasz Pan 
Francyę na nowe przesilenia, których końcu 
trudno przewidzieć. Powiadasz Pan: „O- 
świadczenie p. Buffeta jest wołaniem o po­
moc." To prawda. Możnaby się połączyć, 
ażeby postawić rząd znów na czele konser­
watystów. Życzę sobie wraz z Panem, aże­
by nastąpiło nowe porozumienie z konser 
watystami. Lecz warunki, pod któremi Pan 
życzyłbyś sobie tego, tworzą między mną a 
Panem przepaść, która niczem nie da sie 
wyrównać.

„My monarchiści chrześcijańscy przyj­
mując jakąś zasadę, czynimy to otwarcie i 
uczciwie; to też jeżeli się mamy łączyć z 
ludźmi pokrewnego nam stronnictwa, może­
my się łączyć tylko z takimi, których ot 
wartość i uczciwość nie wzbudza w nas ża­
dnego podejrzenia. Większość prawego cen­
trum  i umiarkowanej prawicy składa się 
bez wątpienia z mężów, którym to jedno 
tylko zarzucić można, że na oślep idą za 
niektórymi ze swoich przywódzców. Gorąco 
pragnęlibyśmy porozumieć się z tymi męża­
mi, których dążności nie różnią się w n i­
czem tak dalece z zasadami, przez nas wy- 
znawanem i; lecz stać się to może pod wa­
runkiem, ażeby uwolnili się z pod wpływu 
pewnych osobistości, które poznaliśmy za 
nadto dobrze, ażebyśmy z niemi łączyć się 
mogli. Nie ulega żadnej wątpliwości, że oś 
wiadczenie p. Buffeta było wołaniem o po­
moc w dzień po tryumfie, który przygoto­
wywano od 18 miesięcy. Jakież pobudki, 
kierowały nimi przy dokonaniu tego nie­
szczęsnego dzieła? Czy nie mogli oni nic 
przewidzieć ?

„Na pytania te zdołasz Pan łatwo so­
bie odpowiedzieć, jeżeli przypomnisz sobie 
zajścia ostatnich czasów. Każdy wie, iż od­
rzucili oni króla i uznali go niemożliwyn 
z powodu, że nie chciał być narzędziem icf

rów i posłów wiele wyszło z izby, a przecie 
obrada była i ułożenie.... Cóż to za expli- 
kacya, żeby w Haliczu było wolno mieć 
głos, a w Warszawie nie?.... Żebyś tedy 
JW pan wiedział, że przez moją przeciwność 
przy mojej płci sarknąć muszę na ten gwałt, 
i z obligacyi tych, którzy więcej rozumieją 
niż JW pan i ja, z tymi trzymam i trzymać 
będę. Szlachcie pieniędzy nie d a ję , ani ze­
garków, bom nie wzięła pozwolenia od 
JW pana, jak  na przeszłych sejmach działo 
się. Wybacz mi JW pan, że w ziemi halic­
kiej zadawniona przyjaźń domu mego, i nie- 
ganię memu siostrzeńcowi, że pod flintami 
nie sejmował. O wioski nie dbam , ho moi 
antecesorowie i krew wylewali za wolność 
i substancyi odstępowali, a przecie żj-ją i 
nie proszą o nic nikogo. Proszę tedy mnie 
nie straszyć, żeby i mie żarty nie wzięły, 
co wyrażam i zostaję... *)

W la t k ilk a , jakże się okoliczności 
zm ieniły! I pieniądze i zegarki szlachcie 
rozdawała kasztelanowa, kaptując j,A gwał­
townie — i to nie dla siebie. Ale nieuprze- 
dzajmy wypadków. Wzmianka tu  o siostrzeń­
cu dotyczy Józefa Makarego Potockiego, 
starosty czorsztyńskiego, potem halickiego, 
który był sjTnem Józefa kasztelana lwow­
skiego, ożenionego z Pelagią Potocką, ro­
dzoną siostrą Katarzyny Kossakowskiej. L i­
nia ta  (tak zwana kasztelana lwowskiego) 
była ubogą bardzo, ciotka więc opiekowała 
się siedmiu siostrzeńcami, z których jeden 
tylko się więcej odznaczył — P iotr, starosta 
szczerzecki, poseł do Stam bułu z sejmu 
Wielkiego.

Naturalnie, że po tern wszystkiem na 
sejmik relacyjny halicki zjechali tylko Po­
toccy i ich zwolennicy, pod wodzą pani ka­
sztelanowej. A było ich sporo. Najpierw bvł 
Maryan, rodzony b ra t Kossakowskiej, pod­
ówczas starosta grabowiecki, bo kasztelanem
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lubaczowskim już nie był, ustępując ją  Dy- 
dyńskiemu (1701 r.), dzieci nie miał, czło­
wiek najlepszego serca, z każdym poufały, 
hulaka, „mina U kraińca, czupryna wygolo­
na, w polskim stroju, zawsze z lulką w gę­
bie; odważny aż do zuchwalstwa, nieprzy­
jaciel wszelkich rozumowań, nie był boga­
tym, ale gotów ostatnim  zawsze dzielić się 
groszem, za to na rozkazy pani siostry w 
ogień skoczyć -  zdało się dlań igraszką."

Drugi Potocki na tym sejmiku wystę­
pujący, słynny starosta Kaniowski, Mikołaj 
Bazyli, dziedzic Buczacza, Horodenki, Goło-' 
gór, sprytny dofiglików  junackich, ale do 
polityki wcale nie miał rozumu, i może ten 
raz jedyny występował czynnie choć niefor­
tunnie. Dalej szedł Piotr Potocki starosta 
śniatyński, b ra t owej słynnej Anny, żony 
Franciszka Salezego Potockiego. Stracił on 
m ajątek naśladując niezręcznie starostę ka­
niowskiego ; ten się o tern dowiedziawszy 
m iał zawołać: I  do duroty rozumu treba! 
Zam ykał ten szereg czynnych aktorów An­
toni, starosta b łońsk i, wojewodzie wołyński 
— także nie orzeł; mówimy o czynnych, 
bo w cieniu została kasztelanowa kamień­
s k a , jej stryjeczny królik Rusi, i Józef 
Makary, „który pod flintami nie chciał 
obradować."

Żaden z posłów sejmowych na sejmik 
halicki nie przybył, p. Kossakowska przeto 
z wielką łatwością dokonała swego: zawią­
zała konfederacyą, na której czele postawiła 
swego b ra ta  Maryana.

Podpisano zaraz manifest przeciw kon- 
federacyi warszawskiej i uchwałom sejmu 
konwokacyjnego, w końcu marszałek wezwał, 
by wszyscy zbrojno 8. sierpnia tegoż roku 
pod Stanisławowem wystąpili. W ystąpienie 
to atoli smutne miało następstwa. P ułko­
wnik Zenger z grenadyerskim regim entem, 
jako wyobraziciel porządku, należący do par- 
tyi Czartoryskich, stawił się także. Konfe­
deraci haliccy jeszcze wcześniej napadli ua

chorągiew komputową i namiestnika jej za­
bili, z dobrą więc miną szli dalej, grena 
dyerowie jednak pomięszali im szyki, więc 
za mury, do m iasteczka, pod osłonę forte- 
czki stanisławowskiej schronili się co prędzej.

Zenger w ysłał jako parlam entarzy 
dwóch oficerów, z propozyeyą by się pod­
dali. Odpowiedzieli niebawem że są gotowi: 
i przysłali rewers neutmli/alis sewnndae na 
przyszłość, byle im pozwolono wolno z ludź­
mi z fortecy wyjść i do domów swoich do­
stać się. Zenger się nie zgodził, więc pan 
Franciszek Ksawery Branicki, wówczas m a­
leńki jeszcze człowieczek, bo tylko starosta 
halicki, w ystąpił z pośrednictwem i uamó- 
wił oblężonych do poddania się „na dy­
ski ecyą". Nie było rady — i na to przy­
stali, bramy m iasta otworzono, całe wojsko 
„dezarmowano", a było tego niemało : cho­
rągiew ta ta rska  z 350 kozaków złożona, 
a należąca do starosty śniatyńskiego (Pio­
tra), huzarów 80 wojewodzica wołyńskiego, 
50 ludzi garnizonowych p. Kossakowskiej, 
nadto dział 31 żelaznych i 11 spiżowych 
zabrano.

Trzej Potoccy’, Marjan, Antoni i Piotr 
dostali się do niewoli, i dopiero 22. w rze­
śnia zostali wypuszczeni z aresztu" a „Imć. 
pani kasztelanowa Kam ińska, należąca do 
tak pięknego komputu, tę akcyę ucieczką 
na Wołoszczyznę poprzedziła *)“. Dodamy 
od siebie, że towarzyszył jej w tern wygna­
niu kilkunastotygodnioweni Józef M akary, 
siostrzeniec, i Mikołaj B azyli, starosta ka­
niowski, klnąc się na wszystkie świętości, że 
już do żadnych politycznych „akcyi" nale­
żeć czynnie nie będzie. Stało sie więc co 
przepowiedział p. D zieduszycki, wichrzyciele 
musieli się cofnąć, a po wstąpieniu na tron 
Stanisława Augusta, „poszli oni za przy­
kładem innych i uczynili reces od manife­
stu swego i konfederacyi halickiej."

*) Kron. dom. 259. Kuryer polski. 65.

Zemsta kasztelanowej nie osłabła 
przeciwnie czekała właściwej chwili, by z nią 
wybuchnąć na nowo. W połowie 17GG roku 
miał znowu miejsce sejmik w Haliczu. 
Dzieduszycki , wówczas już cześnik wielki 
koronny (17G5 —1777), był jego marszałkiem. 
Obrano go posłem na sejm. Zwolennicy p. 
Kossakowskiej zaprotestowali przeciw tem u, 
dowodząc „że czyuią to dla ocalenia swo­
bód, praw i przywilejów stanu szlacheckie­
go, gdyż p. cześnik w\ k., będąc m arszał­
kiem sejmiku, sam podał się na posła na 
sejm." (Kronika 1. c. 2G9.) Kasztelanowa 
także zaprotestowała, u trzym ując, że Dzie­
duszycki nie może być posłem, zostając pod 
kondem natą, jakiś z nim bowiem proces 
m iała w Trybunale lubelskim , małej snać 
wagi, bo się jego osnowy nawet dowiedzieć 
nie można.

Mimo to wszystko cześnik wybrany 
został, a nawet w Warszawie podany przez 
króla, jako kandydat do laski marszałkow­
skiej. Laski nie przyjął, sam się od tegc 
wymówił. Kossakowska protestacyę swoją, 
wniosła na posiedzenia sejmowe, ale i tu tą, 
po sprawdzeniu dokumentów posłowie „pa­
na cześnika na miejsce właściwe, między 
swych kolegów halickich zaprosili." Tu je ­
dnak nie koniec sprawy; kasztelanowej nic 
szło pewnie o istotę procesu, a tylko o po­
gwałcenie prawa ; wszystkie te kondemnaty, 
banieye tak dosadnio określone konstytucyą, 
a tak m isternie zastosowane do pognębienia 
Dzieduszyckiego w łeb brały!, pan regimeu 
tarz podolski nietylko z nich szydził, nie- 
tylko lekcewrażył, ale służyły mu one nieja­
ko za szczebel do wzniesienia się, toć prze­
cie król sam, w nagrodę tych kłopotów pro­
ponował go do laski marszałkowskiej. Ka­
sztelanowa nie widząc ratunku, p arta  żą­
dzą zemsty, przerzuca się nagle do innego 
obozu.



n ie n a s y c o n e j ż ą d z y  w ła d z y ;  n a s tę p c y  ź y ro n -  
dystów z r .  1792 postanowili pod jakąbądź 
formą utrzymać prowizoryum do czasu, w 
którym Bóg powoła do siebie h r Chambor- 
da, ażeby następnie swego pretendenta na 
tron powołać. Czy nie w tym celu umieścili 
w  ustawach konstytucyjnych klauzulę o re- 
wizyi konstytucyi ? Tym sposobem spodzie­
wają się ci nie bardzo sumienni ludzie o- 
trzymać od republikanów to, czego hr. Cham- 
bord nie chciał im dozwolić. „Mamy władzę 
w ręku — mówią, imperyalistów nie oba­
wiamy się, gdyż potrzebują oni kilka la t 
czasu, ażeby mogli działać; znajdziemy już 
środek zastąpienia m arszałka Mac-Mahona 
księciem Aumale i będziemy natenczas pa­
nami przyszłości, gdyż wystarczy Bourbon 
na czele władzy, ażeby wszyscy rzucili się 
w nasze objęcia. “

Oto mój panie, program tych ludzi, 
chcą oni, ażebyśmy go popierali. Czy jest 
to możliwem, ażebyśmy my monarchiści z 
królem i katolicy z papieżem opuścili cho­
rągiew, która dotychczas tak dumnie powie­
wała w naszych rękach ? Stanowimy wpraw­
dzie nieliczną grupę, lecz grupę, która sil­
niejszą jest od przypadkowych większości, 
bo grupę opartą na prawdzie, k tóra w koń­
cu zwycięża. Gdybyśmy się dali uwieść, nie 
zyskalibyśmy nic przez postęp. Czy mnie­
masz Pan, że rewolucya i zagranica cofną 
się przed ustępstwami, któreście Panowie 
poczynili? Czy mniemasz Pan, że ustawy z 
25 lutego nie zmieniły dawnego stanu? Czy 
mniemasz Pan, że przy nadchodzących wy­
borach powszechnych zdołacie się utrzymać ? 
Czy nie wiesz Pan, co się w około Pana i 
za granicą dzieje? Ach! z miłości ku Bogu 
i ojczyźnie zostawcie nas w spokoju; po­
zwólcie nam, garstce, pozostać wiernymi 
królowi na czas, gdy we Francyi wszystko 
zacznie się walić.“

W ło c h y . Czytelnicy przypomną so­
bie artyku ł nasz pod napisem L a  Capitale, 
zawierający opis morderstwa popełnionego 
na Rafale Sonzoguo. Tajemnicza ta  zbrodnia 
jest przedmiotem śledztwa sądowego, o któ- 
rem także mieliśmy już sposobność wspo­
mnieć w Gazecie naszej. Korespondent rzym­
ski Gaz. war**, podaje obecnie ciekawe szcze­
góły o toczącem się śledztwie, mianowicie 
zaś o domniemanym intellektualnym spraw ­
cy morderstwa, Lucianim. Oto co pisze ko­
respondent :

„Śledztwo tyczące się zamordowania 
R afała Sonzogna, naczelnego redaktora dzien­
nika L a  Capitale, prowadzone jes t z naj­
większą gorliwością, zręcznością a oraz ta ­
jemnicą. Dzienniki tutejsze zachowują gro­
bowe milczenie w tym przedm iocie, nie 
przesądzając rezultatu  publicznego procesu 
i wyroku sędziów. Nie będąc wcale zobo­
wiązany do milczenia, jakie miejscowe wzglę­
dy i narodowość włoska krajowcom naka­
zują, mogę wam donieść, iż pokazało się 
już jasno, że młody Trastew eranin Frezza, 
ów cieśla herkulesowej postawy, był pro­
stym tylko wykonawcą zbrodni. Nie wy- 
wyrzekł on dotychczas ani słowa, nie otwo­
rzył ust, pomimo że trzymany jes t w pod­
ziemiu, bez światła i powietrza; ale za to 
wygadał się za niego inny siepacz, który 
otrzymał był tysiąc franków, aby Sonzogna 
zabić, a nie mając dość zuchwalstwa, użył 
do tego zamachu przyjaciela swego Frezzy, 
słynnego hultaja, odstępując mu połowę 
sumy. Tak tedy nieszczęśliwy Sonzogno za­
mordowany został za 500 franków. Żona 
Frezzy, młodziutka i piękna Trasteweranka, 
prawdziwie starorzymskiego charakteru da­
ła  dowód. Zaniedbana i bita często przez 
męża, który miał różne kochanki, zanosiła 
kilkakrotnie na niego skargę do władz, pro­
sząc o separaeyę i ocalenie siebie od m ał­
żeńskich gwałtówT; ale skoro zbrodnia na­
stąp iła i mąż uwięziony został, użyła wszel­
kich sposobów, aby go uniewinnić. I tak 
np. wróciła do tychże władz odwołując 
wszystko, co dawniej przeciw mężowi wy­
rzekła, przysięgając, że s dum ała i była 
niegodziwą żoną, że Frezza przeciwnie jest 
najuczciwszym z ludzi i najlepszym z mę­
żów, i ję ła  zaklinać prokuratora, aby ją  
także uwięzili razem z nim. Zresztą kobiety 
ciekawą w tym ponurym dramacie odgrywają 
rolę. Pokazało s ię , że sprawcą zbrodni był 
p. L ucian i, uiedawno kandydat do parla­
m entu, członek złotej młodzieży rzymskiej, 
hu lta j, g racz, ale niepospolitych zdolno­
ści człowiek. Będąc z razu bez grosza, 
w stąpił jako współpracownik do redakcyi 
dziennika la Capitale , p isał paszkwile na 
wszystkich z dziwną żywością stylu i sza­
tańską złością, a Sonzogno, rad  z tak  zda­
tnego pomocnika, dzielił się z nim przez 
parę la t ogromnemi korzyściami swego bru­
dnego, na wskroś zepsutego, ale najpopu­
larniejszego we Włoszech dziennika. Zaro­
biwszy znaczną k w o tę , młody i przystojny 
Luciani począł się zalecać do również mło­
dej i ślicznej żony przyjaciela swego, zwiódł 
ją  i wywiózł do Medyolauu, gdzie przez 
czas jakiś razem  mieszkali. Nieszczęśliwy

Gazeta Lwowska Nr. 68. z dni

Sonzogno, z d ra d z o n y  p rz e z  ż o n ę  i p r z y ja ­
ciela, który mu wszystko zawdzięczał, po­
czął z oburzeniem i zajadłością walczyć 
przeciw kandydaturze Lucianiego, gdy ten 
nagle wystąpił jako kandydat do parlamen­
tu. Osobliwa ta  ambicy a natchniona mu by­
ła  przez pauią Rattazzi z domu Bonaparte- 
Wyse, uiegdyś księżnę Solms, która się sza­
lenie w nim zakochała i po śmierci osta- 
tuiego męża swego ex-mnistra Rattazzego, 
(syna z nieprawego łoża Karola Alberta), 
przyrzekła ; Lucianiem u, że za niego wyj­
dzie, byle tylko posłem był obrany. Tak 
tedy będąc jednocześnie kochankiem żony 
redaktora la Capitale i wnuczki Lucyaua Bo- 
napartego, Luciani opętany szaloną ambicyą, 
użył wszelkich środków, aby poślubić d ru ­
gą przez spełnienie warunku sine qua non, 
jak i mu kładła : stał się trybunem  najbru­
dniejszego motłochu rzymskiego, otoczył się 
największymi hirbantam i, utworzył rodzaj 
tajnego towarzystwa rej wodzącego w okrę­
gach wyborczych i rozsiewającego postrach, 
jeduem  słowem wziął sobie za wzór Katyli- 
nę. Pani Rattazzi na wszystko dawała pie­
niądze, a niewyczerpany Paktol płynął z jej 
kieszeni w kieszeń kochanka, ile że autorka 
Bicheoille i tylu innych romansów ma 150 
tys. fr. rocznej intraty. Ponieważ jednak 
kandydatura Lucianiego nie powiodła się 
skutkiem oporu stawionego mu przez Gapi- 
tale, więc nowy Katyliua, zawiedziony w ma 
rżeniach ambicyi, postanowił się zemścić na 
Sonzoguim i pozbawić życia tego, którego 
już był pozbawił domowego szczęścia. Je ­
dnocześnie zbójecka szajka, na czela której 
stanął, m iała zgładzić ze świata p  Arbiba, 
redaktora umiarkowanej la L iberia , i kilku 
innych zacnych publicystów, którzy walczyli 
bądź przeciw osobie Lucianiego, bądź prze­
ciw zasadom międzynarodówki. Atoli na p a ­
rę dni przed zamordowaniem Sonzogna, Lu- 
ciaui wyjechał do T u ry n u ; ale głos publi­
czny natychm iast go oskarżył o zbrodnię, a  
policya poczęła nad nim czuwać. W Tury­
nie p. Bottero redaktor Unita italiana, któ­
rej był korrespondentem , powiedział mu : 
„Okropne o tobie obiegają pogłoski. Jeżeliś 
niewinien , wracaj natychm iast do R zym u; 
jeżeli owszem popełniłeś zbrodnię, weź brzy­
twę i natychm iast przetnij sobie gardło. “ — 
Luciani odpowiedział: „Wracam do Rzymu11.

Pomimo zuchwalstwa i bezczelności, 
jakiej dawał tu dowody, kwestura złapawszy 
siepacza, który otrzymał był od Lucianiego 
bezpośredni m andat zabójstwa , nie wahała 
się już dłużej i aresztowała go w nocy. 
W wypadku tym dowiódł małoduszności ró­
wnej zwykłej swej dumie i fanfaroństwu, 
albowiem wlazł do szafy, w której mało się 
nie u d u s ił: chrapanie, jakie połicya usły­
szała , wydało g o ; wyciągnięto go na pół 
nieżywego z pod bielizny. Atoli wkrótce od­
zyskał pzzytomność i zimną krew, i  zawo­
ła ł : „Tak j e s t , ukryłem  się , bo chciałem 
oszczędzić rządowi hańby aresztowania spo­
kojnego obywatela, kandydata do parlam en­
tu i republikanina rzymskiego!"

Okuto go natychm iast w kajdany zam­
knięto w podziemiach Carceri Nuova. Znale­
ziono fabrykanta, który zrobił sławny szty­
let należący nie do nieboszczki Rady Dzie­
sięciu , ale do tegoczesnej międzynarodów­
ki , której znaki kabalistyczne nosi na so­
bie. Odkryto też bank, w którym ks. Marya 
B onaparte-Solm s-R attazzi składała pienią­
dze dla Lucianiego, gdyż sam a, jak  wiado­
mo, mieszka dziś w Paryżu."

H is z p a n ia . Obie strony wojujące 
zawarły niedawno konwencję w sprawie 
wymiany jeńców wojennych. Akt ten pod­
pisany jest przez p. Monada de Azcarraga 
w zastępstwie karlistowskiego m inistra woj­
ny, z drugiej zaś strony przez Jovellara w 
imieniu madryckiego m inistra wojny i pana 
Quesada, naczelnego wodza armii północnej. 
Umowa ta  stawia rannych i jeńców pod o- 
piekę praw stron wojujących. Przytaczamy 
z niej najważniejsze postanowienia: „Wszy­
scy jeńcy, z wyjątkiem tych. którzy obwi­
nieni są o pospolite zbrodnie, nie mające 
żadnego związku ze stauem  wojennym, m a­
ją  podlegać wymianie. Ranni, służba sani­
tarna, lekarze i kapłani m ają być wydawa­
ni bez wymiany. Przeciw jeńcom nie mogą 
być użyte żadne środki ostateczności, chy­
ba w razach wyjątkowych, albo za zgodą 
drugiej strony. Jeńcy m ają być trzymaui 
w miejscowościach, nie mających żadnego 
politycznego znaczenia, które winny być uwa­
żane jako neutralne. Szpitalom i persona- 
lowi czerwonego krzyża genewskiego w a r­
mii rządowej, zaś stowarzyszeniu Caridad 
w armii karlistowskiej zapewnioną być ma 
zupełna neutralność. Jeńcy karlistowscy na 
wyspie Kubie nie ulegają wymianie, ponie­
waż obie strony zgadzają się na to, że „pa- 
tryotyzm i konieczność wymagają bezwarun* 
kowo, aby ten szlachetny klejnot dawnej 
monarchii za każdą cenę utrzymany został 
w posiadaniu Hiszpanii."

— Przed kilku dniami podaliśmy za 
korespondentem Yaterlanda z Very wiado-
24. marca.

m o ść , że niejaki Jules B e rn o n , b y ły  redak­
to r dziennika Drapeau franęais, a następnie 
korespondent kilku dzienników francuskich 
z Katalonii, schwytany przez wojsko Alfon­
sa został rozstrzelany. Wiadomość ta  po­
twierdza się w zupełności. Karliści w yparł­
szy Alfonsistów z pewnej miejscowości, zna­
leźli tam  ciało zamordowanego i pochowali 
je  z wielkiemi ceremoniami wojskowemi. 
Słychać że minister francuski ks. Decazes 
zażądał już wyjaśnienia w Madrycie.

— Podajemy dziś dokończenie rozprawy 
między jednym z redaktorów Figara  a ge­
nerałem Cabrerą.

Dwa miesiące tem u, gdy Don Al- 
fous bez truduości posiadł tron  hiszpański, 
dozuał Cabrera prawdziwej radości. Don 
Alfons jest Hiszpauem, królem chrześcijan 
skini i konstytucyjnym Około niego mogło 
się wreszcie utworzyć wielkie konserwatywne 
stronnictwo, jakiego nigdy jeszcze Hiszpania 
nie miała, a bez którego przyszłość jej by­
łaby bezsilną w walce z demagogią. Król 
Alfons mógł muiemać, że wstąpienie jego 
na tron położy kres wojnie domowej. Aby 
utorować drogę do przywrócenia pokoju, 
rozkazał w p ;erwszym miesiącu wstrzymać 
operacye wojenne. Don Carlos, który wie­
dział o planach swego kuzyna, chciał prze­
szkodzić ich powodzeniu. Utrzymywał on w 
swych proklam acyach, że arm ia nieprzyja­
cielska jest zdezorganizowaną i ucieka przed 
jego wojskami. Zabronił pod surową karą 
wprowadzania dzienników francuskich z wy­
jątkiem  Union i Univers. W szystkie listy 
musiały przechodzić przez jego główną kw a­
terę. W ten sposób udało mu się utrzymać 
ducha w armii, podczas gdy wojska królew­
skie coraz ciaśniejszem kołem otaczały po­
wstańców.

Przed 14 dniami, mówi dalej reporter 
Figara przybyła do Cabrery liczna deputa- 
cya mieszkańców z prow ine.y j zajętych przez 
Karlistów. Deputacya ta  tak przemówiła do 
Cabrery : „Nadeszła chwila, w której możesz 
pan dopełnić swych przyrzeczeń. Ratuj nas 
pan." „W ierny moim przyrzeczeniom, rzekł 
mi generał, nie chciałem jednak udać się 
do Hiszpanii, ani nawet do Bayonne, aby 
postępowania mego nie tłumaczono mylnie. 
Przybyłem do Paryża, który je s t punktem 
środkowym między Londynem a Bayonną. 
Gdy powrócę do ojczyzny, a nie uczynię 
tego przed ukończeniem wojny domowej, 
przysięgam, że nie przyjmę żadnego p ła­
tnego urzędu."

W Paryżu zajmował się generał osta- 
tuiemi czasy drukiem znanej swej prokla- 
macyi do Karlistów i warunków, jakie od 
króla Alfousa uzyskał dla uich. Dziennik 
Uniners otrzymał jednak przez wiarołomstwo 
jednego z zatrudnionych w drukarni, orygi­
nał proklam acji i ogłoszeniem przedwcze- 
suem tego dokumentu sparaliżował rzecz 
całą."

KRONI KA.
—  P . J * * e f  G rom nicki , w łaściciel 

dó b r Ł aszkow a o trzym ał pozw olenie p rzy jęc ia  
i noszenia k rzy ża  kom andorsk iego  o rd e ru  G robu 
Św iętego.

—  M sasu u r w j e y s t a  kom pozycyi R os­
siniego, w ykonana w czoraj w  te a trz e  n a  rzecz 
funduszu em erytalnego o rk ie stry  te a tra ln e j, je s t  
u tw orem  w spaniałym , pełnym  p ro s to ty  i pod- 
niosłości re lig ijne j. P od  osta tn im  w zględem  
szczytem  te j kom pozycyi nazw alibyśm y Sanctus. 
k tó ry  to  u stęp  is to tn ie  m a coś n iebiańskiego w 
sobie. W ykonanie w stosunku  do zad an ia  i śro d ­
ków  jak iem i ro zp o rząd zan o  było g ładkie, ja k ­
kolw iek ta k  chóry am ato rsk ie  ja k  i o rk ie s tra  
słabo były obsadzone. Z p a rty j solowych w y­
stąp iły  najw ydatn ie j soprany  (pan i W . i panna 
W .) i  te n o r (p. Z akrzew ski). P rześ liczn ie  w y­
padło  P ra c lu d yu m , p a r t  organow y solo w yko­
nany p rzez  p. Jareck iego . W  O fertoryum  G ou­
noda, k tó re  stanow iło w kładkę, oprócz głosu so­
p ranow ego (panna W .) odznaczyły się skrzypce 
(p. B ruckm ann). K apelm istrzow i opery , p . Szi- 
re ro w i należy się w dzięczność za  obznajm ienie 
nas z arcydziełem  m uzyki re lig ijne j, jak iem  je s t  
ta  Messe Solenelle.

— R u sk i teatr narodowy. W e 
czw artek  dn ia  26go m arca  Z ubud 'ko  kom edya 
w dw óch ak tach  Iia ra ty g in a , zakończy : O brazek  
d ram atyczny  ze śpiew am i w  ly m  akcie C hhpi 
Arystokraci z polskiego p rze ro b ił T. 0 . L e ­
wicki.

—  Na fundusz zakupua Unii lu ­
belskiej M ate jk i w płynęło do tąd  n a  ręce  kom i­
te tu  lw ow skiego ogółem  9 .171  złr.

* ITszkodzeuie. P io tr  S zarak , woźnica 
od Jo ś ła  M enkesa , w łaściciela ceg ie ln i, jadąc  
w czoraj szybko i n ieostrożn ie  gościńcem  za ro ­
g a tk ą  Ł yczakow ską, s trą c ił  dyszlem  ze sani 
chłopskich jadącego  n a  n ich  m u ra rza  L udw ika 
D ębickiego, k tó ry  w pad ł pod  ko ła  w ozu i p ra w ­
dopodobnie lew ą nogę sobie złam ał. M u rarza  
odniesiono do dom u, w oźnicę zaś zaprow adzono 
do policyi.

* N o cn y  p rz e m y s ł .  Tej nocy około
godziny  ] 2. spostrzeg ł E lia sz  M aliszew ski, 
zw rotn iczy  n a  dw orcu K aro la  L u d w ik a , ja k  
dw óch nieznajom ych m ężczyzn czo łgając się na  
b rzuchu  zakradało  się do wagonów ciężarow ych. 
Jednego  z n ich  w yrobnika Jan a  C zyżyka udało  
się dozorcy p rzy trzym ać, d rug i zaś um knął. N a 
obu tych  p ad a  podejrzen ie , iż p rzed  tygodniem  
w podobny sposób dosta li się do w agonów , 
zkąd  je d n ą  sk rzynię w yjęli i n iedaleko dw orca 
ro z b i l i ; znalazłszy  je d n a k  w skrzyni n ie p o trz e ­
bny  dla n ich  d y n am it, pozostaw ili takow ą na  
miejscu.

— W yd zia ł Towarzystwa Tatrzań­
skiego, ja k  donosi Czas, w ystosow ał ostatn ie- 
mi czasy pism o do w ęgierskiego T ow arzystw a 
karpackiego , ażeby  w ystara ło  się u tam tejszych  
w ładz o u staw ę o ch ran ia jącą  od zag łady  rz a d ­
kie ju ż  dziś zw ierzę ta  ha lsk ie , ja k  kozice i 
św istaki. U nas ja k  w iadomo, u staw a ta k a  od 
k ilku  la t  obow iązuje . —  M inisterstw o h an ­
d lu  ośw iadczyło było gotow ość poniesienia k o ­
sztów  u trzy m an ia  nauczyciela snycerstw a, k tó ­
ry b y  w yuczył P odhalan  te j sz tuk i, żądało  tylko 
ażeby  Podhalan ie  dali m ieszkanie i opał. To o- 
sta tn ie  zobow iązanie w ziął na  siebie dw ór Z a- 
lcopański a  odnośne ośw iadczenie uczynione 
p rzez  p. F in g e r a , pełnom ocnika p. E ic liho rna  
i de leg a ta  T ow arzystw a T a trzańsk iego  odeszło 
ju ż  do N am iestn ictw a.

— Sekretarz kolei Arey księcia  
A lbrechta, K azim ierz  K oller, dn ia  20go b.m . 
podczas posiedzen ia  R ady  zaw iadow czej te jże  
kolei w W iedniu  w yszedłszy ze sali o b rad  do 
sąsiedniego pokoju, s trze lił do siebie z rew olw eru 
w zam iarze  sam obójczym  i ciężko się zran ił. 
K oller, k tó ry  liczy  la t 29, je s t  rodem  z Gali- 
eyi. N ie w iadom o dotychczas, co go p o p ch n ę­
ło do tego  rozpaczliw ego czynu.

—  Z  wyraju nie pow róciły  jeszcze  b o ­
ciany, pomimo że św ięty Jó ze f p rzed  tygodniem  
ju ż  rozpoczął ka lenda rzow ą w iosnę ; nie spieszno 
im do północnej ojczyzny, k tó re j ta k  tru d n o  
w tym  roku  o trząść  się z w ięzów  z im y ! Ja sk ó ­
łeczka, k tó ra  la tem  gnieździła  się- p o d  naszym  
d a c h e m , m oże w łaśnie dopiero  uczuw a znów 
tęskno tę  z a  nam i ocknąw szy się pod  strzech ą  
trościnow ej chaty m urzyna Senegam bii. N ie 
w szystkie jed n ak  p ta s z ę ta ,  k tó re  żegnały  nas 
w jesien i, p o w ita ją  nas znów  o wiośnie. F a le  
oceanów  pochłonęły  te  z n ieb, co zanad to  u fa ły  
swym w ątłym  skrzydełkom , jeśli w po rę  jeszcze  
nie d a ł im na  bezbrzeżnym  w ód p rzes tw o rzu  
spoczynku s ta tek  ja k i lub  skała  sam otna. Mimo 
niebezpieczeństw  jed n ak , połączonych z w ędrów ­
ką do południow ych k ra jów  i z pow rotem , p tak i 
nasze z na jw iększą  rad o śc ią  pow raca ją  o w io­
śnie do sw ych gn iazdek  północnych. Z darzało  
się, że tażsam a p a ra  jaskó łek  p rzez  ośm naście 
la t  bez p rze rw y  za pow rotem  z w yraju  za jm o­
w ała daw ne swe g n ia z d k o ; rz ad k i za is te  p rz y ­
k ład  z jed n e j stro n y  przyw iązan ia  do m iejsca 
rodzinnego, a  z d rug iej w ierności m a łżeń sk ie j! 
Co do samej w ędrów ki p taków , to  n iezaw odnie 
na  w iele la t p rz e d te m , nim  A fryka s ta ła  się 
p rzedm io tem  ciekaw ości badaw czego um ysłu 
ludzk iego , nim  H erodo t ziom kom  swym opow ia­
dał o te j ziem i cudów  n a tu ry , część ta  ku li 
ziem skiej by ła  dobrze ju ż  znaną p takom  P ó ł­
nocy i Z achodu, k tó re  szukały  tam  schron ien ia  
w o s trą  po rę  zim ową. A fryka też  je s t  jak b y  u- 
m yślnie stw orzoną n a  p rzy tu lisko  d la  w szelkiego 
rodza ju  sk rzyd latych  stw orzeń ; k lim at zarów no 
ja k  w łasności ziem i sp rzy ja ją  im tam  w pełni. 
Jakoż  n iety lko  europejsk ie  ale i azyatyck ie  p ta ­
ctwo, na zim ę od niepam iętnych  czasów  w ybiera 
się z w izy tą  do afrykańsk ich  b rac i. W  p o d ró ­
żach trzy m ają  się s tada  pew nych -u ta r ty c h *  
szlaków  p o w ie trznych , k tó ry ch  znajom ość snać 
p rzechodz i z geueracy i n a  gene racy ę ; s ta ra ją  
się one ja k  najd łużej p rze la tyw ać nad  lądem  
stałym , k tó ry  każdej chw ili dać im  m oże odpo ­
czynek, a  dosięgnąw szy m orza  oczeku ją  n a  o d ­
ludnych p rzy lądkach  pom yślnego w ia tru  do p rz e ­
praw y. Tej ostatn iej nie odbyw ają w szystk ie 
stada  naraz  i jednym  rozpędem , lecz co słabsze 
w ędrów ce odpoczyw ają i  w  te j d rodze  jeszcze  
n a  w yspach, skałach  lub  okrę tach , albo też  na  
sam ej pow ierzchni m orskiej. I  ta k  n. p. p rz e ­
p ió rk a  , k tó re j sk rzyde łka  u rządzone  są  raczej 
do b iegu niż do lo tu , znużyw szy się w net, sp u ­
szcza  się n a  f a le , k tó re  j ą  chw ilę unoszą, po- 
czem  gdy p ta k  tro ch ę  o d p o czn ie , znów  p o d la­
tu je  na  czas jak iś  i tym  sposobem  dosta je  się 
aż na  afrykańsk ie  w ybrzeża , co p rzy  pom yśl­
nym  w ietrze  n astęp u je  w trz y  dni po opuszcze­
n iu  E u ropy . Z tam tąd  ju ż  p rzez  pustyn ie  i s te ­
py p rzeb ieg a  ca łą  A frykę aż do p rzy ląd k a  D o­
b re j N adziei i  często uda je  się je szcze  dalej 
n a  południe. W iększa część p taków  w ędrow nych 
ze zdum iew ającą łatw ością p rzebyw a m orze 
Śródziem ne. P liszka n. p . leci dniem  i nocą 
spoczyw ając zaledw ie k ilka  m inu t. D la w iększych 
p taków  w ycieczka ta k a  je s t  ig ra s z k ą ; w p rz e ­
ciągu najw ięcej 36 godzin  dościgają  one w y­
b rzeży  afrykańsk ich , w czern p rześc iga  je  je d n a  
ty lko  ja s k ó łk a , odbyw ająca tę  sarnę d rogę we 
12 godzinach . D la  d robnego  p tac tw a , o w ątłych 
sk rzydełkach , ja k  ju ż  w spom nieliśm y, m orze je s t  
często  grobem , gdyż za lad a  zm ianą w ia tru , a  
co go rsza  w raz ie  bu rzy , nie m ogą p rzełam ać 
p rzeciw ności i w yczerpaw szy siły tysiącam i p a ­
d a ją  w otch łan ie  fal. D latego  to  n iejedno gnia- 
zdeczko opuszczone w je s ie n i ,  n ie za ludn i się, 
choć w iosna i la to  znów  m inie...
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— Na cmentarza wyszehradzUim

w P radze  odkopano w  osta tn ich  dniach p rz y ­
padkow o w dość znacznej głębokości p ły tę  k a ­
m ienną a pod n ią  loch, do k tó reg o  je d n a k  do­
tą d  nie zdołano się dostać. D ochow ało się w 
ustach  ludu p rażsk iego  po d an ie , że za  czasów  
wojeD hussyckich na  cm en tarzysku  owem u k ry ­
to  dw anaście n a tu ra ln y ch  rozm iarów  posągów  
Apostołów, u lanych  ze s re b ra  i posąg  Z baw i­
ciela ze z ło ta , d la  teg o  te ż  z n iecierpliw ością 
oczekiwano w P ra d z e  sk u tk u  dalszych poszuk i­
wań w  odkopanym  staroży tnym  lochu.

— Zw iązki m ałżeńskie pomiędzy 
krew nym i. W  zeszłym  tygodn iu  na  posie­
dzeniu T ow arzystw a sta tystycznego  w L ondy­
nie g łośny uczony  D arw in  m iał odczyt o zw ią­
zkach  m ałżeńsk ich  pom iędzy bliższym i k rew ny­
mi. N auka  ju ż  daw no spraw dziła  szkodliw ość 
tak ich  zw iązków , p re leg en t zaś w ykazał w yni­
ka jące  z n ich  z łe  sku tk i i przy toczy ł na  p o ­
p a rc ie  sw ych tw ie rd zeń  d a ta  sta tystyczne. M ię­
dzy  innem i w ykazała  sta tystyka, że  połow a o- 
b łąkanych  i id io tów  znajdujących się na  k u ra - 
cyi w  odpow iednich  zakładach ang ielsk ich  i 
szkockich  pochodzi z rodziców , k tó rz y  zaw arli 
zw iązki m ałżeńskie będąc sobie bliskim i k re ­
w nym i. L iczba  tych nieszczęśliw ych w ynosi w 
A nglii i W allii 4308  na 81 7 0  obłąkanych , w 
Szkocyi zaś 514  n a  1179.

— Przysm ak nielinla. D w aj w yro ­
bn icy  w W iedniu, Szebel i H eilreder, zw abili 
n iedaw no do swego m ieszkania p sa  sąsiedzkiego, 
dużego  kundysa, i zabili go, by spraw ić sobie 
ze zw ierzęcia tego pieczeń, k tó ra , ja k  sobie 
obiecyw ali ma być b a rd zo  sm aczną. Ju ż  
«psina« skw arzyła się n ad  ogniem , gdy w łaśc i­
ciel zabitego psa  dow iedziaw szy się o tem  co 
zaszło, zaniósł skargę do policyi, a  ta  uw ięziła  
obu gourm ancłs’ów  nim  jeszcze  swój p rzysm ak  
spożyli.

— Słynny opryszek w ęgiersk i R osa 
S zando r odsiadujący dożyw otnie w ięzienie w 
tw ierd zy  Szam os-U jw ar, na  s tarość  przynajm nie j 
okazu je  pew ne poddanie się po rządkow i i chęć 
p racy . K azano m u sobie w ybrać jak ie  rzem io ­
sło d la  za tru d n ien ia  i groźny opryszek  szyje 
te ra z  po całych dniach, znal się bow iem  tro ch ę  
z m łodszych la t  jeszcze  na kraw iectw ie. Z acho ­
w anie się je g o  w w ięzieniu m a być z re sz tą  
pod  każdym  w zględem  w zorow em ; dotychczas 
przynajm niej nie d a ł dozorcom  swym ani ra z u  
pow odu do skarg i. R egu larn ie  uczęszcza do 
kościoła, a  co charak te ry styczne , nie znosi się 
w cale z w spółw ięźniam i swymi, pospolitym i z ło ­
czyńcam i, uw ażając  się za zb ro d n ia rza  n iezw y­
czajnego.

Notatki literacko-artystyczne.

X  O sław nym  rzeźbiarzu T hor- 
w aldsenie, o jeg o  życiu  i dziełach  po jaw iła  się 
niedaw no w  drug iem  ju ż  w ydaniu  w ybornie n a ­
p isana k siążk a  E ugen iu sza  P lona  p. t. Thor­
w aldsen, sa  vie ct ses oeiwres. J a k  w iadomo 
T horw aldsen  k ilk a  swych arcydzie ł w ykonał na 
zam ów ienia polskie, a m ianow icie s ta tu ę  K o p er­
n ika , odsłon ię tą  w  W arszaw ie w r . 1830, p o ­
m nik  d la Potockiego, znajdu jący  się w k a ted rze  
k rakow sk ie j i s ta tu ę  konną księcia  Józefa Po­
niatow skiego . O sta tn i pom nik w ykonał T ho r­
w aldsen n a  zam ów ienie osobnego kom itetu , na 
k tó reg o  czele s ta ł h r. M okronow ski. A utor 
wspom nianej b iografii p rzy tacza  k ilka  ciekawych 
szczegółów  o ty m  pom niku . Zam ów iono go je ­
szcze w r . 1 8 1 7 , a le a r ty s ta  zw lekał bez końca, 
ta k  że w  r . 1825  m usiano go upom inać w b a r ­
dzo pochlebnym  ale energicznym  liście, z k tó re ­
go b io g ra f p rz y ta c z a  w y ją tk i. „ E n  vous choi- 
sissa n t pour perpetuer la  gloire de C opernic et 
de P on ia tow sk i, ć e s t la n n tio n  entiere , qui vous 
a designć, comme VarVste le p lu s  celebro et le 
p lu s  digne... Une dme a u ss i noble, a ussi elerće, 
pourra it-e lle  etre inscnsible d  ce choix  — p isa ­
no do n iego , p rosząc  o p rzysp ieszen ie  roboty. 
W  dw a la ta  po tym  liście pom nik  by ł ju ż  go­
tow y a  w ysłany na G dańsk p rzy b y ł do W a r­
szaw y w r. 1829 . T horw aldsen  zam ierza ł z 
początku  p rzedstaw ić P oniatow skiego  w s tro ju  
narodow ym  i uchwycić p ostać  jeg o  w chwili, 
k iedy rzu ca  się z koniem  w r z e k ę , w  k tó re j 
śm ierć go czekała. W ykonał n aw et te n  pom ysł 
w  pierw szych m odelach. N ie w iadom o z jak ich  
p rzyczyn a r ty s ta  o dstąp ił od p ierw szego  planu, 
i w ykonał posąg  zupełnie inacze j, d a jąc  księciu  
stró j staroży tny  rzym ski. P o sąg  te n  w ylany z 
b ro n z u , n igdy nie zo sta ł ustaw ionym . Jak ież  
były jego  losy?... E ugen iusz  P lon  n ie  podaje  
żadnych pew nych szczegółów , po w ta rza  ty lko  
w ersye rozpow szechnione. W edług  jed n y ch  p o ­
sąg ten  przelano  na działa  , w edług  innych u- 
k ry to  go w arsenale M odlińskim, gdzie  się m iał 
znajdow ać jeszcze w r . 1842. N iem ieckie p i­
smo K unstb la tt donosiło w r . 1842 , że posąg  
p rzew ieziony został do Rossyi, i że tam  go 
p rze top iono  , inne pismo, angielskie A tlm u iu m  
tw ierdz iło  w r . 1 8 5 0 , że książę Paszkiew icz 
k aza ł p rzerob ić  posąg  na  sta tuę  św. Jerzego  i 
u s taw ił go w dobrach swoich w Mohylewie.

— W  Akadem ii umiejętuoSci od­
było  się d n ia  l7 g o  b. m. posiedzenie komisyi 
językow ej. P rzew odniczący  dr. Skobel p rzedłożył 
p ra c ę  d r. K o p ern ick ieg o ; «Spostrzeżen ia  nad  mo- 

g ó ra li B ieskidzkich ,*  do któ rych  dołączony

je s t  słowniczek prow ineyonalizm ów  w tych  s tro ­
nach  używ anych , następ n ie  p racę  d ra  K osiń­
skiego z W adow ic, obejm ującą  słow nik prow in- 
cyonalizmów i w yrazów  w mowie potocznej u- 
żywanych w okolicach K rakow a, Bochni i  W a ­
dowic a nie um ieszczonych w Lindem . D r. Se- 
redyńsk i odczy ta ł sw oje spraw ozdanie o p racy  
p. P e tro w a : «G łosow nia D olno-Ł użyckiego j ę ­
zyka,® p rzy zn a jąc  je j w iele za le t naukow ych, 
p rzez  k tó re  ro zp raw a ta  wnosi do naszej lite ­
ra tu ry  rzeczy  zupełnie now e i w  ogóle posuw a 
w iedzę filologiczną o języ k u  D olno-Łużyckim . 
Spraw ozdan ie  d ra  O ettingera  o rozpraw ie  ś. p. 
prof. Sucheckiego: «W yw ód w yrazów : w asz- 
m ość, mospan, w aść i t .  d.» zakończyło to  p o ­
siedzenie.

D nia 20go m arca  odbyło się w A kadem ii 
U m iejętności posiedzenie W ydzia łu  m atem aty ­
czno-przyrodniczego  pod  przew odnictw em  dyr. 
D ietla. P re z e s  A kadem ii d r. M ajer p rzedstaw ił 
w ażną dla naszych ziem ian w łaśnie w  P aryżu  
drukiem  ogłoszoną p racę  M ichała G irdw ojnia 
A natom ia  pszczo ły , nadesłaną  A kadem ii p rzez  
A utora. Je s tto  ta  sam a p ra c a  , k tó rą  jeszcze 
1). T ow arzystw o nauk. k ra k . uznało  za  ściśle 
naukow ą i p ierw szą  w  piśm iennictw ie naszem ; 
n ie m ając w szakże podów czas odpow iedniego 
funduszu na  je j ogłoszenie, połeciło  j ą  n a jp rz y ­
chylniej T ow arzystw u gosp. k ra k . N astępn ie  dr. 
Godlewski odczyta ł ro zp raw ę O pow staw an iu  i 
zn ika n iu  skrobi w  ga łeczkazh  zieleni. Po od­
czytaniu, zaw iązała  się dyskusya nad  tym  p rz e d ­
m iotem , w k tó re j u d z ia ł b ra li oprócz A uto ra  
dr. C zy rn iań sk i, dr. M ajer, dr. B iesiadecki i 
dr. C zerw iakow ski. N akoniec sek re ta rz  W ydzia­
łu  d r K uczyński odczyta ł nadesłany  opis bate- 
r y i  ga lw an icznej now ej ko n stru kcy i p rzez  d ra  
K aro la  O lszewskiego i n a  p rzy rząd z ie  o b ja ­
śnił p rak tyczność  i zale ty  tego  nowego u rz ą ­
dzenia.

Z IZBY SĄDOWE).
(Proces K ir  elana je ra ).

(C iąg dalszy.)

Cała sobota (d. 20 . b. ni.) z a ję tą  była 
badaniem  b ilansu i rozb io rem  dalszych pozycyj 
stanu  czynnego. O bżałow any s ta ra ł się i tym  
razem  przeprow adzić  dow ód, że stan  czynny 
jego  m a ją tk u  w chwili uk ładan ia  omowy dysso- 
lucyjnej, p rzed  o tw arciem  konk u rsu  by ł o wiele 
w yższy niż to  u trzym uje c. k. p ro k u ra to ry a  
państw a. S tosow nie do tego  zapa tryw an ia  swego 
zb ija ł obw iniony zeznania  św iadka Józefa  E  a- 
k o c i ń s k i e g o ,  k tó ry  z e z n a ł, że w artość 
d ru k a rn i C zasu  w  d. 21. lu tego 1870  r .  w y­
nosiła ty lko 1 5 .000  złr. a zapasy  pap ierów  w 
tej d ru k a rn i 5 .2 9 0  z łr . ,  i odw oływ ał się do 
zdan ia  p . S t. M ikuck iego , ad m in is tra to ra  d ru ­
k arn i C zasu , k tó ry  zeznał, że w artość  te j d ru ­
k arn i w ynosiła 2 0 0 .0 0 0  złr.

N astępn ie  w szczęła się ożyw iona ro z p ra ­
wa pom iędzy d r. S z ł a  c h t o w  s k i m  za rząd cą  
m assy a obżałow anym  co do poszczególnych p re - 
tensyj osób pryw atnych .

N a w niosek p ro k u ra to ra  odczy tano  zezn a­
nia p . W ik to ra  O f e n l i e i m a  b. generalnego  
d y rek to ra  k o le ji Lw ow sko-C zerniow ieckiej celem 
spraw dzenia , k ied y  i w ja k i sposób trak to w a ł 
K irchm ajer z U nionbankiem  co do zakupna  Swo­
szowic na  rzecz  teg o  banku.

P . O f e n h e i m  zezna ł, że p . K irchm a­
je r  p roponow ał m u w praw dzie sp rzedaż  Swo­
szowic, że je d n a k  św iadek  n ie  poczynił w tej 
m ierze żadnych  kroków , bo propozycya ta  zd a ­
w ała m u się n ieodpow iednią.

O bżałow any p rz y s tą p ił w reszcie do uw ag 
co do sw oich zbiorów  i obrazów , sp rzedaw a­
nych b a rd zo  nieog lędnie  i niżej rzeczyw istej 
w artości. O bżałow any usiłu je  dowieść, że zbiory 
jego  były  w arte  co najm niej 4 0 0 .0 0 0  złr. a 
sp rzedano  je  ty lko  za 7 1 .0 0 0  złr. Tw ierdzenie 
obżałow anego je s t  p o p a rte  zeznaniam i licznych 
świadków. T ak  n. p. zeznał Samuel W eininger, 
handlujący sta roży tnośc iam i w 'W iedniu, że zbiory  
staroży tności K irch m ajera  w arte  były co n a j­
mniej 5 0 0 .0 0 0  złr. T enże sam  W ein inger p rz e ­
dłożył list p . Jo sefa  z L ondynu , k tó ry  za zb io ­
ry  K irchm ajera  ofiarow ał 4 0 .0 0 0  funtów  sz ter- 
lingów (4 0 0 .0 0 0  z łr .)  L eopold  L o w ,  ju b ile r  
nadw orny z W iedn ia , zeznał, że p rzy  licytacyi 
postępow ano sobie b a rd zo  nieoględnie i  że 
p rzedm io ty  s ta roży tnośc i sp rzedano  niżej rz e ­
czyw istej w artości. F ry d e ry k  S c h w a r z  z P e ­
sztu  , ocenił w artość  p rzedm io tów  sztuki na 
2 0 0 .0 0 0  z łr., to ż  sam o p o tw ierd z ił K aro l A u - 
s t e r l i t z  i inni św iadkow ie, że  w artość zb io ­
rów  K irchm ajera  w ynosiła p rzesz ło  2 0 0 .0 0 0  zł. 
a  sp rzedano  je  ty lko za 71 0 0 0  złr.

N astępnie odczytano zeznan ia  k ilku  św iad­
ków, k tó rzy  poparli tw ierdzen ie  K irchm ajera , 
iż za  sprzedaż  swej firm y m ógł dostać 2 0 0 .0 0 0  
złr. K irchm ajer tłum aczy tę  okoliczność na  swoją 
korzyść, gdyż nie trak tow anoby  z nim  o kupno 
firm y, gdyby nie uw ażano je j za  n iezad łużoną 
i w ykazu jącą  jeszcze  nadw yżkę w stan ie  czyn­
nym. O bw iniony zw rócił w reszcie uw agę że p o ­
siada ł cz te ry  posady  v e rw a ltu n g sra to w sk ie , 
p rzynoszące m u rocznego  dochodu około 4 0 .0 0 0  
z łr., że p rze to  i tę  kw otę należy  w ciągnąć do 
stanu  czynnego.

(C iąg dalszy  n astąp i).

G O S P O D A R S T W O  I H A N D E L -
Przegląd handlowy.

L w ó w  d n i a  23. M a r c a .  1875.

Oryginalne sprawozdanie Gazety Lwowskiej.

- |-  W tygodniu ubiegłym mieliśmy 
nieco łagodniejsze powietrze, zwłaszcza w 
godzinach południowych, w których pod 
wpływem ciepła słonecznego tajały  grube 
warstwy śn ieg u ; wieczorami i w nocy były 
silne przymrozki. Ma to swoją dobrą stronę, 
albowiem nie potrzebujemy w tym roku 
obawiać się powodzi; śniegi znikną powoli. 
S t a n  d r ó g  był zły w tygodniu przeszłym; 
drogi polne były nie do przebycia. Daleko 
gorsze niż w Galicyi były drogi w Rossyi 
Za przewóz jednego worka zboża z Husia- 
tyna do Tarnopola płacono 1 zł. 40 cent.; 
od granicy rossyjskiej pod Radziwiłowem do 
Brodów 16 cent., a za , przewóz jednego 
centnara ze Lwowa do Żółkwi płacono 25 
centów. Kolej Karola Ludwika mianowała 
p. Józefa K u t t i n a  w Złoczowie spedytorem 
kolejowym i poruczyła mu spedycyę prze­
syłek pospiesznych i frachtów do Brzeżan 
po stałych cenach taryfow ych, których nie 
wolno mu przekroczyć. Równocześnie objął 
p. Józef Kuttiu obowiązek utrzymyv. ania od 
maja r. b. regularnego ruchu omnibusowego 
pomiędzy Złoczowem a Brzeżanami. — W 
s t o s u n k a c h  r o b o t n i c z y c h  nie zaszły 
żadne zmiany. Koleje żelazne będą w krotce 
potrzebowały znaczniejszej liczby robotników 
do utrzym ania porządku na swych liniach. 
Z niemieckich m iast portowych nadchodzą 
ustawicznie zapytania co do transportu ros- 
syjskich kolonistów; naprowadza to na do­
mysł, że i w tym roku przejeżdżać będzie 
mnóstwo wychodźców z Rossyi W t a r y ­
f a c h  galicyjskich dróg żelaznych mamy do 
zapisania, ze weszła w życie nowa taryfa 
wyjątkowa dla transportów zboża, owoców 
strączkowych i produktów mącznyeh przy 
nadawaniu co najmniej 2 0 0  centnarów na 
jednym liście frachtowym. Taryfa ta  rozciąga 
się na wszystkie przesyłki z Jass, Roman, 
P asean i, Botuszan, Suczawy, Czerniowiec, 
Śniatyna, Kołomyi, Stanisławowa, Halicza, 
Bursztyna, Chodorowa, Borynicz, Podwoło- 
czysk, Tarnopola, Złoczowa, Brodów, Lwo­
wa, Gródka, Mościsk, Przemyśla, Jarosławia 
i Rzeszowa do Szczecina. — W h a n d l u  
t o w a r o w y m  zapanowało cokolwiek lepsze 
usposobienie; pomimo to nie ma stanowczego 
zwrotu ku lepszemu. — Z m a n u f a k t ó w  i 
w i o s e n n y c h  t o w a r ó w  m o d n y c h  na­
deszło w ostatnich 8  dniach przez Kraków 
1 1 0 0  centnarów. Z uwagi na większe po­
trzeby miejscowe polepszył się cokolwiek 
odbyt towarów, zwłaszcza wiosennych. W 
handlu t o w a r a m i  g a l a n  t e r y j n e  mi  
panowała stagnacya. W handlu s p i r y t u ­
s e m  polepszła się sytuacya; płacono lepiej 
za towar z odstawą natychmiastową. Lepsze 
usposobienie dla towaru z odstawą natych­
miastową należy przypisać utrudnionym do­
wozom. Za 80 trall. 41 m iar płacono 11  
zł. 75 cent. Wysłano: ze Lwowa 411, z 
Tarnopola 1123, z Stanisławowa 1336 cen­
tnarów. K o n i c z y n a  była poszukiwaną; 
popyt z zagranicy za tym artykułem  był 
wcale ożywiony. Z Tarnopola wysłano 420 a ze 
Lwowa 261 ceutn. Ceny wynosiły stosownie 
do gatunku 36 —48 zł. W handlu cukrem po­
lepszyła się sytuacya na targach zagranicznych 
a w Galicyi zwiększył się odbyt. Z fabryk 
szlązkicli i morawskich dowieziono w ostat­
nich 8  dniach 826 centnarów. Ceny wynosi­
ły  stosownie do gatunku 2 6 V4 d° 27Lj złr. 
za centnar. W ciągu bieżącego tygodnia spo­
dziewają się kupcy większego odbytu z po­
wodu zbliżających się świąt — Z m ą k i  i 
p r o d u k t ó w  m ą c z n y c h  wysłauo w tygo­
dniu zeszłym z Brodów 2 1 0 0 , z Tarnopola 
2310, ze Lwowa 2080, z Przemyśla 2972 
centnarów. Pokrycie potrzeb z powodu zbli­
żających się świąt zdaje się być przyczyną 
zwiększonego odbytu mąki. Przez Brody 
wprowadzono dla austryackich fabryk ty to­
niu 1 1 . 0 0 0  centnarów tytoniu rossyjskiego; 
dalsze przesyłki są zapowiedziane. — W 
handlu n a f t ą  panowało dobre usposobienie 
a wysyłki tego artykułu z miejsc produk­
cyjnych były wcale znaczne. Z Drohobycza 
i Borysławia wysłano w ostatnich 8  dniach 
2100 centnarów oleju i 841 centnarów wo­
sku ziemnego. Za 42—45 stopniowy oczysz­
czony olej ziemny płacono l l ^ d o  1 1  %  zł. 
— Przebieg w h a n d l u  z b o ż o w y m  był 
ograniczony w tygodniu przeszłym. Nie da 
się zaprzeczyć, że stagnacya w tym handlu 
wywołaną została przez targi zagraniczne 
na których puszczono w obieg alarmujące, 
jednak przedwczesne i bezpodstawne wieści, 
iż zasiewy ozime wyszły prześlicznie z pod 
śniegu. Skoro konsumenci i młyny ponoszą 
szkodę chociażby tylko przy najmniejszem 
zakupnie, a to z powodu ciągle zm ieniają­
cych się cen i dopóki towar dziś zakupiony

traci już ju tro  na swej wartości, nie może 
być mowy o ożywionym i wszechstronnym 
rozwoju handlu. Skonstatowano "obecnie, §że 
wszystkie zakupna poczynione w ostatnich 
trzech miesiącach tak  w Galicyi jako też w 
rossyjsko-galicyjsldch miejscach pogranicz­
nych, nie przyniosły odbiorcy albo wcale 
żadnych zysków, albo takie zyski, które nie 
opłacą nawet trudu. Taki sam stosunek za­
chodzi także co do naszych producentów ; 
i oni ponieśli straty . Co do widoków na 
przyszłość są zdania podzielone. Jedni spo­
dziewają się, że w maju polepszą się ceny; 
drudzy są wprost przeciwnego zdania. Na­
szem zdaniem niemożna w tej mierze wypo­
wiedzieć słowa ostatniego, bo wszystko za­
wisło od rezultatu tegorocznych zbiorów. —  
W ogóle był handel zbożowy w tygodniu 
przeszłym nieco więcej ożywiony; przekona­
liśmy się jednak, że ruch panował tylko w 
obrębie k ra ju ; za granicę odeszło nie wiele 
zboża; wysyłki były skierowane tylko do 
Czech i górnego Szlązka. Co się tyczy szcze­
gółów w handlu zbożowym, zapisać należy, 
że p s z e n i c a  przy małym popycie m iała 
niezły odbyt na cele konsumcyi miejscowej; 
odeszło także kilka transportów za granicę. 
Odbyt ż y t a  był norm alny; handel żytem 
nie przybrał większych rozmiarów. J ę c z ­
m i e ń  miał lichy odbyt przy małym popy­
cie ; mniejsze pozycye odeszły do browarów. 
O w i e s  miał odbyt do Czech i do górnego 
Szlązka; znaczniejsze partye owsa odeszły 
do Pragi. Z bydła r z e ź n e g o  dowiozła ko­
lej Lwowsko-Czerniowiecka w ostatnich 8 
dniach 113 sztuk wołów do dalszego tran ­
sportu do Oświęcima i Wiednia, a miauo- 
wicie wywiozła z Starego Sioła 25, z H ali­
cza 40 a z Śuiatyna 48 sztuk wołów. Z o- 
brębu kolei Karola Ludwika wywieziono 
ogółem 120 sztuk wołów, a mianowicie z 
Rzeszowa 90, z Tarnopola 50 a z Jarosła­
wia 60 sztuk. Z Brodów wysłano 1 2  sztuk, 
ze Lwowa 4 i z Tarnopola 4 sztuki k o n i .  
Z t r z o d y  c h l e w n e j  wysłauo z Stanisła­
wowa 113, z Brodów 676, z Podwołoczysk 
726, ze Lwowa 146, z Tarnopola 271, z Są­
dowej wiszni 111, z Przemyśla 319 sztuk. 
Przez Kraków wprowadzono do Galicyi w 
tygodniu ubiegłym 8700 centnarów w ę g l a  
k a m i e n n e g o .  Ceny tego m ateryału opa­
łowego są jeszcze ciągle liche tak  w górno- 
szlązkich, jako też galicyjskich kopalniach; 
opał węglem kamiennym jest więc obecnie 
korzystny, bo ceny drzewa opałowego są 
wysokie. Centnar górnoszląskiego węgla k a ­
miennego kosztuje obecnie we Lwowie 87 
centów ; 10 centnarów węgla kamiennego
odpowiada jednemu niższo-austryackiemu są­
żniowi miękkiego drzewa opałowego a 13 
centuarów jednemu niższo-austryackiem u 
sążniowi twardego drzewa opałowego: wy­
pływa więc ztąd, że we Lwowie daleko ko­
rzystniej opalać węglem kamiennym.

N a t a r g a c h  z a m i e j s c o w y c h  ce- 
n y  b y ł y  n a s t ę p u j ą c e .  B o c h n i a :  psze­
nica 190 funt. 8  złr. 25 cent. do 8 złr. 50 
cent., żyto 180 funt. 6  złr. 1 0  cent. do 6  
złr. 25 cent., jęczmień 158 funt. 5 złr. 50 
cnt. do 5 złr. 75 cent., owies 112 funt. 4 
złr. 20 cent. do 4 złr. 40 cent. Usposobienie 
spokojne. Ceny wszystkich rodzajów zboża 
spadały ; wywóz był bardzo ograniczony przy 
lichym popycie.

T a r n ó w :  pszenica 190 funt. 8  złr. 
25 cent. do 8  złr. 50 cent., żyto 180 funt. 
6  złr. 10 cent. do 6  złr. 30 cent., jęczmień 
158 funt. 5 złr. 75 cent. do 6  złr. — c e n t , 
owies 112 funt. 4 złr. 10 cent. do 4 złr. 20 
cent. Usposobienie mdłe. Tylko na cele kon­
sumcyi miejscowej był większy popyt.

D ę b i c a :  pszeuica 190 funt. 8  złr.
cent. do 8  złr. 25 cent., żyto 180 funt. 

6  złr 10 cent. do 6  złr. 25 cent., jęczmień 
158 funt. 5 złr. 75 cent. do 5 złr. 90 cent., 
owies 112 funt. 4 złr. 10 cent. do 4 złr.
25 cent. Usposobienie liche. Przy małych 
dowozach i ograniczonym popycie panowała 
stagnacya w harnlłu zbożowym.

R z e s z ó w :  pszenica 190 funt. 7 złr. 
75 cent. do 8  złr. — cent., żyto 180 funt. 
5 złr. 50 cent. do 6  złr. — cent., jęczmień 
158 funt. 5 złr. 25 cent do 5 złr. 50 cent., 
owies 112 funt. 3 złr. 60 cent. do 3 złr.
90 cent. Rzepak 150 funt. 1 0  złr. 25 cent. 
do 10 złr. 50 cent., Luianka 180 funt. 10 
złr. 50 cent. do 11 złr. 50 cent., Konicz 
180 funt. 44 złr. 50 cent. do 54 złr. 50
cent. Wyka 180 funt. 8  złr. 25 cent. do 8
złr. 50 cent. Usposobienie wyczekujące.

J a r o s ł a w :  pszenica 190 funt. 7 złr. 
50 cent. do 8  złr. — cent., żyto 180 funt. 
5 złr. 25 cent. do 5 złr. 50 cent., jęczmień 
158 funt. 4 złr. 50 cent. do 5 złr. — cent., 
owies 112 funt. 3 złr. 20 cent. do 3 złr. 51 
cent Usposobienie ożywione. Dowozy zboża 
z Polski wzmogły się w skutek czego wzmógł 
się także wywóz za granicę; wywieziono 
przedewszystkiein groch, wykę i bób do Nie­
miec i Czech.

P r z e m y ś l :  pszeuica 190 funt. 7 złr. 
25 cent., do 8  złr. — cent., żyto 180 funt. 
5 złr. 25 cent, do 5 złr. 50 cent., jęczmień
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158 funt. 4 złr. 75 cent. do 5 złr. 10 cent., 
owies 112 funt. 4 złr. 10 cent. do 4 złr. 
15 cent. Usposobienie spokojne; przy m ier­
nym odbycie i zaniedbanym popycie ze 
strony zagranicy był przebieg handlu b a r­
dzo spokojny.

L w ó w :  pszenica 190 funt. 7 złr. — 
cent. do 7 złr. 25 cent., żyto 180 funt. 5 
złr. 25 cent. do 5 złr. 40 cent., jęczmień 
158 funt. 4 złr. 25 cent. do 4 złr. 40 cent., 
owies 112 funt. 3 złr. 60 cent. do 3 złr. 
70 cent. Usposobienie niezdecydowane.

T a r n o p o l :  pszenica 190 funt. 6 złr. 
50 cent. do 7 złr. 20 cent., żyto 180 funt. 
4 złr. 50 cent. do 5 złr. 15 cent., jęczmień
158 funt. 3 złr. 80 cent. do 4 złr. 10 cent.
owies 112 funt. 3 złr. 10 cent. do 3 złr 40 
cent., groch 180 funt. 8 złr. 50 cent. do 
9 złr. 50 cent. rzepak 150 funt. 9 zlr. 25 
cent. do 9 złr. 75 cent. Hreczka 170 funt. 
4 złr. 80 cent. do 5 złr. 20 cent. Usposo­
bienie spokojne. Ceny polepszyły się cokol­
wiek; stagnacya panuje jeszcze ciągle; za- 
kupna tylko na cele konsumcyi; wywóz do 
Czech ograniczony.

B r o d y :  pszenica 190 funt. 6 złr. 50 
cent. do 7 złr. 25 cent., żyto 180 funt. 4 
złr. 50 cent. do 5 złr. — cent., jęczmień
158 funt. 3 złr. 80 cent. do 4 złr. 40 cent.
owies 112 funt. 3 złr. — cent. do 3 złr. 
20 cent. Usposobienie spokojne. W zeszłym 
tygodniu przywieziono trochę więcej zboża 
z Rossyi, ale odbyt był bardzo mały, z za­
granicy nie było wcale żadnego p o py tu ; z 
powodu zbliżających się świąt odjechali a- 
genci zagraniczni.

P o d w o ł o c z y s k a :  pszenica 190 funt. 
6 złr. 50 cent. do 6 złr. 75 cent., żyto 180 
funt. 4 złr. 50 cent. do 4 złr. 90 cent., ję ­
czmień 158 funt. 3 złr. 60 cent. do 4 złr. 
25 cent., owies 112 funt. 3 złr. — cent. do 
3 złr. 25 cent. Usposobienie spokojne. Od­
byt był bardzo ograniczony, a komissanci i 
spekulanci zajęli stanowisko wyczekujące. 
Niektóre firmy, mające stosunki z zagranicą, 
są zdania, że po świętach polepszą się sto­
sunki.

— Sprtiwozdanie tygodniowe lw ow ­
skiej izby  handlow ej i  przem ysłow ej o cenach 
zboża i p ro d u k tó w  zrealizow anych na  p lacu  
lw owskim  w ciągu  tygodn ia  od 11. m arca  do 
18. m arca  1875 .

Z b o ż a .  P szen ica  czelna b ia ła  za 170 
fn t. złr. 7-—  do 7 ‘2 5 ,  p rzed n ia  żó łta  złr. 
6 -75 do 6 '8 5 ,  ś redn ia  z łr. 6 do 6 '6 0 . Żyto 
przedn ie  za 160  fn t. z łr. 5 -20  do 5 -3 0 , ś re ­
dnie z łr. 4 '7 5  do 5-—  Jęczm ień  d la  b row arów  
za 140  fn t z łr. 4 -80 do 5 '2 0 ,  opasow y złr. 
4 ‘40 do 4 '8 0 . Owies za  100 fn t. złr. 3 .50  
do 3-60 , H reczka za 140  fn t. z łr. —  do — . 
K u kurudza  za 170 fn t. złr. — do — • P roso  
za 180  fnt. z łr. — do — . Z b o ż a  s t r ą c z ­
k o w e .  G roch kuchenny za  180  fn t. z łr . 6 -75 do 
8 '2 5 , opasow y 180  funtów  6 '2 5  do 6 -75. So­
czew ica za 180  fn t. z łr. —  do — . F aso la  b ia ła  
za 180  fn t. z łr . 8 .75  do 9 ‘— i p s tra  za 180
fnt. z łr . 6 -—  do 6 ‘25 . B ób za 180 fn t. złr.
—  •—  do — ■— . N a s i o n a .  K oniczyna n a jp rz e ­
dniejsza za 180 fn t. z łr. 48 do 5 0 , średn ia  za
180 fn t. 4 0 '—  do 4 6 ‘— . pośledn ia  za 180
funtów  złr. 2 0 '—  do 38 . — . Anyż rossyjski
—  do — . N a s i o n a  o l e j n e .  R zepak  zim o­
wy za 150  fn t. z łr. 9-—  do 9-25. R zepak  
średni za  150  fnt. z łr. 7 do 8 '— - L n ianka 
za 150  fn t. z łr. 7 '—  do 7-50. N asienie ln ia ­
ne za 160 fn t. z łr. — •— do — .—  N asienie ko- 
knopne za 120  fnt. złr. — .—  do — •— . Chmiel 
za 100 fn t. z łr  —  do — . K onopie za  100
do — . W ełna za  100  fn t. z łr. —  do — . P o ­
taż  za  100  fnt. z łr. —  do — . M iód za 100
fnt. z łr. —  do — . O kow ita 8 0  T ra l le s , 41
miar. gotow a zł. 11-50 do 11-60 . S p iry tus 80  
T ralles 41 m iar na  m aj-czerw iec 1 2 '5 0  do 1 3 .—  
na s ie rp ie ń —  do — ' — , na  m aj-sie rp ień  — .— 
— — do.

— DocliAd kolei K aro la  Ludwika.
rok 1875 1874

Dochody od 12. złr. et. Mr. ct_
do 18. marca 190.35S 89 249.448 99
Dochody od ] sty-
Cznia do 11 marca 1,733.097 32 2,396.099 81

R a z e m  T , 923745^21 2 ,645^54^80

— Spis osób, k tó re  się z łożeniem  d a ­
tków na  rzecz  ubogich  od pow inszow ali nowo- 
r °cznych  w ro k u  1875  uw olniły.

(C iąg dalszy.)

k*p. L ip tay  50 ct., Józefa  Z ajączkow ska 1 zł., 
Antoni Spiegel 30 ct., A nna B rykm er 30 ct., F e- 
kks L egerzyńsk i 50 ct., Jak ó b  W ilkow icz 20 
°k, T ek la  A bl 50 ct., A ugust G rabow ski 3 zł., 
W ilhelm K lam ut 50  c t., h r. R aczyńska 1 zł., 
A. B oczkow ska 50  ct., K asa zaliczkow a 1 zł., 
Stow arzyszenie ofieyalistów  50 ct., W ojciech 
®arsik 2 zł., W ik to rya  C zajkow ska 20 ct., Izak  
Alenkes 1 z ł., B e rth a  S chrim pf 1 zł., F ra n c i­
szek M om ocki 1 zł., M arcin  P ru g a r  1 zł., Ru- 
*Mf O nyszkiew icz 1 zł., F ran c iszk a  Schm idt

50 ct., A po linary  Padow ski 1 zł., E d w ard  Ko- 
peck i 1 zł., K. M. 50 ct., T eresa  S erm ak 2 zł., 
Józefa  N agel 1 z In  B erth a  L ang  1 zł., M. 
Hoffm ann 1 zh, A nna C zyssar 1 zł., R aczyński 
1 zł., J . K rzyżanow ski 2 zł., N iezab itow ski 1 
zł., h r. Rusocki 1 zł., G rafl 1 zł., d r. A ndrzej 
F a n g o r 1 zł., W incen ty  Ż aak  1 zł., R om an Du- 
cheński 2 zł., W ik to r Ś w istersk i 1 zł., h r . Dzie- 
duszycka 1 zł., K ukasz S tra szak  1 z ł . , Jó ze f 
Pajączkow sk i 1 zł., K onw ent 0 0 .  B azylanów  2 
zł., A ntoni K odyński 5 0  ct., N r. d. 175 3/^ 1 
zł., T ek la  W ęgrzynow icz 1 zł., N atan  M ayer 
5 0  cent.

(C iąg dalszy  nastąp i).

OSTATNIA POCZTA.
Najj. Pan udzielił d. 22. b. m. posłu­

chania marszałkowi krajowemu hr. A l f r e ­
d o w i  P o t o c k i e m u .

35. posiedzenie I z b y  P a n ó w  odbyło 
się we wtorek d. 23. b. m.

Minister rolnictwa nadał w zastępstwie 
m inistra handlu radcom rachunkowym przy 
departamencie rachunkowym dla poczt, F ran ­
ciszkowi S id  o r  o w i czo  w i i Maciejowi 
P a  t e k  owi ,  obdarzonym tytułem  i charak­
terem wyższych radców rachunkowych — 
systemizowane posady wyższych radców ra ­
chunkowych a to pierwszemu w departa ­
mencie rachunkowym dla telegrafów, a dru­
giemu przy departamencie rachunkowym dla 
poczt w ministerstwie handlu.

Na posiedzeniu Izby Panów austrya- 
ckiej Rady państwa w d. 23. b. m. oznaj­
mił Prezydent, iż komissya do ustawy o 
podatku od budynków już się ukonstytuo­
w ała , poczem przyjęła izba wszystkie pro- 
jek ta  ustaw na porządku dziennym będące, 
między temi o trybunale administracyjnym 
i kredyta dodatkowe. W końcu oświadczył 
prezydent, iż Rada państwa z polecenia 
Najj. Tana zostaje odroczoną.

W I z b i e  w y ż s z e j  sejmu węgierskie­
go uchwalono d. 22. b. m. nowelę wybor­
czą i przyjęto bez zmiany berneński trak ta t 
pocztowy, poczem odroczono posiedzenie do 
7. kwietnia.

I z b a  n i ż s z a  sejmu węgierskiego 
odroczyła swe posiedzenia do 1. kwietnia.

Zagrzebski dziennik urzędowy z dnia 
23. b. m. ogłasza mianowania wiceżupanów 
dla Kroacyi i Sławonii.

Wyższy inżynier przy kolei Lwowsko- 
Czerniowieckiej, p Fryderyk S c h m i d t  we­
zwany na świadka w-procesie O f e n h e i m a ,  
podał przy rozprawie głównej, że w śledz­
twie szczegółowem zeznał niekorzystnie dla 
Ofenheima o jakości progów tylko dla tego, 
ponieważ otrzymał tak i nakaz od swego 
przełożonego. W skutek tego wytoczył p. 
Schmidtowi dyrektor ru c h u , Maksymilian 
L a u d a ,  proces o obrazę honoru. D. 22. 
b. m. odbyła się przeto przed sądem po­
wiatowym na Josephstadt w Wiedniu roz­
prawa główna. Oskarżyciel p. Lauda, prze­
prowadził dowód, że twierdzenie p. Schmidta 
było nieprawdziwe; p. Schmidta skazano 
więc za obrazę honoru na grzywnę w kwo­
cie 50 złr.

Według Presse z 23. b. m. kwestya 
bytu odrębności k o l e i  A l b r e c h t a  po- 
winnaby zostać d. 24. b. m. rozstrzygniętą. 
Ugoda z głównemi wierzycielami nie da się 
już przywieść do skutku. Rząd przyrzekł 
podwyższenie poręki ze skarbu państwa pod 
warunkami następująeem i: Towarzystwo ma 
się ułożyć z wierzycielami w tym duchu, iż 
ci ostatni po koniec października 1875 nie 
przystąpią wcale do otwarcia konkursu ani 
też nie przedsięwezmą żadnych kroków mo­
gących podać w wątpliwość byt k o le i; że 
kolej Albrechta ma dokonać przez ten czas 
połączenia się z inną jaką sąsiednią koleją, 
w każdym  ̂zaś razie zgromadzenie ogólne 
ma udzielić Radzie zawiadowczej nieogra­
niczone pełnomocnictwo do takiego zjedno­
czeń a. W razie zjednoczenia się stawia 
rząd nadzieję podwyższenia rękojmi według 
ilości mil w granicach maximum zastrzeżo­
nego koncessyą.

Zajście między wielkim wezyrem a po­
słem austro-węgierskim hr. Zichy może być 
uw ażane, jako zagodzoue. Od ostatniego 
posłuchania Zichego u S u łtan a , na którem 
poseł otrzymał zupełne zadosyćuczyninie, 
przyszło również do wyjaśnień osobistych w 
rozmowie Zichego z wielkim wezyrem, w 
skutku zas tej rozmowy doszły obie strony 
do porozumienia się w zasadzie. Rokowania 
w kwestyi zetknięcia się kolei tureckich z 
austryackiemi idą swoim trybem.

W W e n e c y i  22. m arca odbyło się 
odsłonięcie pomnika Manina (niegdyś prezy­
denta Republiki). Rzeźbiarz B orro, który 
wykonał posąg, powitany był żywemi okla­
skami. Miano kilka m ów; miasto przystro- 
one w chorągwie a sklepy zamknięte, 

j Znaczną większością u c h w a l i ł  s e j m  
s e r b s k i ,  że kolej serbska ma być bezzwło­
cznie budowaną. Wniosek rozwinięcia usta­

wy drukowej w duchu liberalnym przyjęty 
został z dodatkiem, że rząd przedłoży n a­
tychm iast dotyczący projekt.

C e s a r z  n i e m i e c k i  przyjmował 
22. b. m. jako w 78 rocznicę swych uro­
dzin życzenia fam ilii, oraz wielu książąt 
niemieckich i obcych tudzież wyższych 
oficerów, wysłanych przez dwory zagrani­
czne.

Ks. B i s m a r c k  miał wczoraj wyjechać 
do dóbr swoich w L auenburgu, skąd wró­
cić ma na swoje urodziny 1. kwietnia.

W ydalony z Fuldy ks. H e l f r i c h ,  
który potajemnie powrócił, został przy od­
prawianiu m s z y  św.  a r e s z t o w a n y  i 
odprowadzony do więzienia w Fuldzie.

M a c  - M a h o ń  przeniósł się 20. b.m. 
z dworem swoim z W ersalu do pałacu na 
Champs Ełysees w P a r y ż u ,  gdzie zamie­
szka aż do ponownego zebrania się Izby.

J o h n  M i t c h e l l ,  słynny przywódzca 
Feniau, wybrany niedawno przez miasto 
T i p p e r a r y  w Irlandyi do parlam entu an ­
gielskiego, umarł 20. b. m.

C ab  r e r a  wydał pod dniem 11. b. m. 
nową proklam acyę, w której wyjaśnia swe 
zachowanie się i podnosi, że D o n  C a r l o s  
nie chciał na drodze pokojowej dobijać się 
uznania kraju. Ponieważ korona spoczywa 
dziś na skroniach katolickiego monarchy, 
byłoby wielkim grzechem nie złożyć u stóp 
tronu wszelkich niezgod i zawiści bratnich.

TELEGRAMY GAZETY LW OW SKIEJ,
W  i e d e i i ,  24. Marca. Wiener Zei- 

tung zamieszcza cesarski patent, zwołujący 
sejin dalrnatjński na 19. Maja.

l ® a r j ż ,  24. Marca. Don Karlos 
odebrał Cabrerze wszystkie stopnie, odzna­
ki i dostojeństwa i nakazał stawić go przed 
sąd wojenny w razie ujęcia.

L o n d y n ,  24. Marca. W  Izbie 
niższej oświadczył rząd , że nie zamierza 
odwołać z Madrytu angielskiego posła, k tó ­
ry spełniał swoje powinności, ani też nie 
zamyśla czuwać nad operacyami Karlistów 
u wybrzeży hiszpańskich. Co do planu zwo­
łania konferencyi w kwestyi uprawnienia 
księstw Naddunajskich do zawierania sa­
moistnych traktatów, to myśl ta była 
wprawdzie przedłożoną, ale nie była na se- 
ryo rozwiązaną.

s t o k h o l m ,  24. Marca. Podróż 
króla do Berlina nastąpić ma z końcem 
Maja lub z początkiem Czerwca.

O d p o w ied z , r e d a k to r :  W ładysław  K o z iń s k i.

Z w racam y uw agę naszych  czytelników  na 

um ieszczony w dzisiejszym  num erze in se ra t

Ł i e l i i g a

„ E x t r a k t  k u m y s o w y * * .

Ś m ie r te ln o ś ć  w e  L w o w ie  w r . 1874.
Zanim w drugim roczniku W iadom ości s ta ty ­

s tyczn ych  o mieście Lwowie ogłoszonem będzie szcze­
gółowe opracowanie śmiertelności w r. 1874 — m ie j­
skie biuro statystyczne podaje niniejszam do publicz­
nej wiadomości ogólne cyfry, przedmiotu tego d o ty ­
czące.

W roku 1874 zmarło we Lwowie 3819 osób , 
wiec o 444 osób mniej aniżeli w r. 1873, który z 
powodu epidemicznie panującej ospy w pierwszej po 
Iowie roku, a  cholery w drugiej jego połowie, należał 
niezaprzeczenie do najgorszych.

Jeżeli cyfrę zmarłych odniesiemy do cyfry lu ­
dności, na rok 1874 w przybliżeniu obliczonej (razem z 
garnizonem wojskowym 101.403) otrzymamy : 1 zmar 
ły na 28.15 m ieszkańców — czyli 38 zm arłych n a  
tysiąc m ieszkańców.

Stosunek p ic i  między zmarłymi był prawie ten 
sam, co w r. 1873. Zmarło bowiem 2074 płci męz- 
h i ej czyli 5 4 . 0 2 ( w  r. 1873. 53‘05°/o) zaś 1765 płci 
żeńskiej, czyli 45'98®/q ( w  r. 1873 46*95°/o.

Stosunek dzielnic  różni się od r. 1873 o ty le , 
iż jest on korzystniejszym dla przedmieścia halickiego, 
które w r. 1873 ucierpiało wiele od ospy. — Zmarło 
w śródmieściu 360 , w przedm ieściu haliekiem 45S , 
krakowskiem  874, żółkiewskiem  690 , łyczakowskiem  
303 , w szpitalu głównym 7 5 0 , w szpitalu Sióstr Mi­
łosierdzia 235 , w szpitalu wojskowym i inwalidów 
106, w szpitalu izraelickim 163. Jeżeli obliczym 
dzielnice same bez szpitali i odniesiemy uzyskane z 
tąd cyfry procentowe do ogółu luduości każdej dzielni­
cy, okaże się stosuneknaj pomyślniejszy w śródmieściu, 
następnie w przedm ieściu haliekiem  i łyczakowskiem , 
których udział w śmiertelności r. 1874 niższym jes t 
od udziału w ludności całego m iasta, — gorszym zaś 
jes t ten  stosunek w dzielnicy żółkiew skiej — a na j­
gorszym w krakowskiej.

Między zm arłym i było według w i e k u :  916 
dzieci do ukończonego Igo roku życia, 688 do 5 lat, 
2235 wyżej 5 la t; według w yzn a n ia  2 32 rz. kat. — 
623 gr, kat. — 1009 izraęl. — 75 innych w y zn ań ;

według sianu  cywilnego  2461 stanu w olnego, 908 
m ałżonków , 470 wdów, wdowców i rozwiedzionych; 
według p r z y n a l e ż n o ś c i  3146 tutejszych, 693 ob­
cych; według zatrudnienia-. 782 wyrobników i s łu g , 
167 rzemieślników, 163 ubogich i żebraków, 164 za­
wodów umysłowych, 112 wojskowych, 67 właścicieli 
dóbr i domów, 47 kupców, 41 rolników, — 124 osób 
zmarło w więzieniach — dzieci i kobiet bez zatru ­
dnienia zmarło 2182, m iędzy niemi należących do 
rodzin  wyrobników i sług 1165, rzemieślników 465, 
zawodów um ysłowych 300, kupców 130, właścicieli 
dóbr i domów 41, rolników 40, wojskowych 36.

Z c h o r ó b  przytaczamy najw ażniejsze: na
gruźlicę zmarło 507 m., 360 ż., (22'58°/o ogólnej licz­
by zm arłych) na zapalenie przewodu oddechowego 
210 m., 192 ż., (10-47% ) na ospę 68 m., 60 ż., za­
palenie mózgu 77 m.. 47 ż., na durzycę 64 m,, 36 ż., 
na biegunkę 77 m., 57 ż., na rozedmę płuc 52 m ., 
31 ż., na puchlinę 35 m., 46., ż ., na  raka  26 m., 61 
ż., na uwiąd schyłkowy 62 m., 133 ź., z chorób dzie­
cięcych : drgawki 129 m., 115 ż., brak sił żywotnych 
86 m., 96 ź., płonnica 62 m., 46 ż., odra 69 m., 62 
ż., dław iec 51 m ., 38 ż.

W ypadków śmierci gwałtownej było 53 m., 16 
ż ,  w tem samobójstwa przez otrucie 2 ra., 4 ż., brzez 
powieszenie się 9 m., 1 2., przez strzał 8 m., przez 
utopienie się 1 m . , przez skok 4 m. — W ypadków 
zabójstw a  było 3 m ., 2 ż. , — innych wypadków
śmierci gwałtownej 26 m., 9 ź.

P r a y J e e U H l I  d o  t .w o w a .
dnia 23. Marca
H otel Żorza.

Pp. R. hr. Rozwadowski, z Zakrzewca. — J . 
Kellermann, z Tryńcza. - D. Trzeciak, z Tauro- 
wa. — J. Trzeciak, z Rakowiec. — L. Rychlicki, z 
Bronicy.

H otel Europejski.
Pp. G. Marmorosz, z Olesina. — A. Rodecki, 

z Krakowa.
Hotel A n g ie lsk i:

Pp. H. Czajkowski, z Bobrki. -  A. Hulnic- 
ki, z Mycowa.

H otel K ra k o w sk i;
P. J . Karczewski, z Piszeratyniec.

Hotel Kuhua.
P. T. E der, z Nowegostawu.

O d je c h a li  z© L w o w a .
Pp. A. br. Borkowski, do Krzywczyc. — S. 

Michałowski, do Bolestraszyc. — W ł. hr. Romer, 
do Ocieki. — G. Aksentowicz, do P itryk . — M. Ka- 
zimirowicz, do Rossyi. — W. Prytyka, do Tuczne­
go. — A. T erleck i, do Ciesiaczyna. — F . Sachaj- 
dakowski, do Złotnik. — K. Suchodolski, do Sosno­
wa. —

S p -a trse iaa ta  m et. oralogioane.
z dnia 24. Marca 1875,

Barometr 734 17.mm. Psychrometr suchy — 9'75°C 
Psychrometr wilgotny — 10'00'C. Prężność pary 1 98 
mm. Wilgoć 93'’/o. — Zachmurzenie 10. W iatr SW3. 
Ozon 8. Opad w ram. z ostatnich 24. godz. 
Tem peratura powietrza —7'8"R.

P ociągi kolejow e.
Odchodzą ze L w ow a.

Do Krakowa: rano o godzinie 5. min. 5 (pociąg 
czysto osobowy); po południu o godz. 5. m in. 
5 (pociąg m ieszany); w nocy o godz. 11. m in . 
28 (pociąg pospieszny);

Do F od w o ło o zy sk : (z głównego dw orca): rano 
o godz. 6. min. 27 (pociąg pospieszny); w po­
łudnie o godz. 12 min. — (pociąg m ieszany); 
w nocy o godz. 11. min. — (pociąg mieszany)

Do C zcrniow lec : rano o godz. 6. min. 50 (pociąg
pospieszny); w południe o godz. 12. min. 50 
(pociąg mieszany); w nocy o godz. 11. min. 48. 
(pociąg mieszany) ;

Do S tan isław ow a (przez S try j): rano o godz. 
7. min. 22 (pociąg m ieszany);

Do P odw ołoczysk  (z Podzamcza): w południe 
o godz. 12. min. 26 (pociąg mieszany); w nocy,
o godz. 11. min. 32 (pociąg mieszany).

W te a trz e  h r. Skarbka.

We środę dnia 24. Marca 1875.
Pod artystycznem kierownictwem 

B O L E S Ł A W A  Ł A D N O W S K I E G O  

Pierwszy gościnny występ pani 
KAROLINY CASSANOWA DE CEPEDA
P rim adony  opery D ella Scalla" w  M edyolanie

H U G E N O C I
Wielka opera w 5. aktach z francuzkiego podług 

C. Scribego. Muzyka Giacoma Meyerbera. 
K apelm istrz pan S z l r e r .

O S O B Y :
P na. Kram er.
P . Koacewicz.

*  *  *
P . Zakrzewski.
P . Borkowski.
P n a  Sehirer.
Pna. Sm arzewska.
P . Kohler.
P . Mikulski.
P . W ojnow ski.
P . Salamon.
P . Kecken.
P . Bąkowaki.
P . Stauber.
P . Gimpel.
P . Brodowski.
P . Stauber.
P . M ikulski.
P . Zieliński.
P na . Leszczew ska. 

K atolicka i protestancka szlachta i żołnierze, damy 
dworu, stu enci, strażnicy, cyganie, paziowie hr. Ne- 
vers, paziowie królowej Yalois, urzędnicy miejscy, 

włościanie, lud.

* * * Pani Karoliną Cassanowa do Cepeda.

Hr. de St. Bris, guber. Louvr 
W »len t\na , jego córka . . . 
Raul de Nangis, szlachc. prote 
Marceli, jego służący . . . 
Urban, paź ) kr61 •
D>. ma nadworna)
Hrabia de N ev ers )..................
Cosse ) szlach. kato
Tavannes ) ....................
Teru \  ........................
De Keta /  sziaci1 katol. 
Meru (
M anrevert / ........................
P i e r w s z y ) .................................
Drugi |  m n i c h ...................
Trzeci / ................................
Bouis roso, żołnierz . . . .
Stróż n o c n y ............................
P aź  hr. N e v e r s .......................



Cennik lwowskiej Izby h a n d l. i przem
Lwów, dn ia  23. M arca  1875_____

1. Akcye c a  s z tu k ę .

K o le i  g a l .  K a r .  L u d w .  p o  200 z ł .  m .  k .  
K o le i  lw o w .- c z e r n .- j  a a . p o  200 z ł .  m .  k .  
B a n k u  h ip . g a l .  p o  200 z \ ,

Z .  L i s t )  n a st- z a  **•
T o w . k r e d ,  g a l .  5 - p r c n t .  w .  a .........................
T o w . k r e d y t ,  g a l .  4 - p rc  w .  a .........................
5 -p rc n t .  l i s ty  z a s t a w n e  n o w e  o k r e s o w e .  
B a n k u  h ip o te c z n .  g a l .
G a l .  z a k ł a d u  k r e d .  w ł o ś c i a ń s k i e g o .  
O g ó ln e g o  r o ln i c z o - k r e d .  Z a k ł .  d l a  G a l .  i 

B u k o w in y  6- p r c  lo s .  w  15 l a t .  . 
i* O b i  I g i  z A  l O O  z * .

I n d e m n iz a c y j  n e  g a l ................................................
P o ż y c z k i  k r a j o w e j  z  r .  1878 p o  6 p r .  w a .

4 .  L o s y .
M ia s ta  K r a k o w a  ,  . . .

„ S t a n i s ł a w o w a  ,
5  P I o n  e t y .

D u k a t  h o l e n d e r s k i ............................................
„  c e s a r s k i  . ,

N a p o l e o n d so r  . ,
P ó ł  i m p e r y a ł  r o s s y j s k i  !
R u b e l  r o s s y j s k i  s r e b r n y  .

n  n p a p ie r o w y
P r u s k i e  b i l e t y  k a s o w e  . . . .  
S r e b r o  .

płacą tiądajłł
) & z ł. S l z ł . Ct

“234 — 236 —
i* 143 — 145 —

244 — 246 —

x5 85 so 86 40
ee 76 30 76 80
a *5 90 86 40
Cl 90 1 0 90 75

97 75 99 —
s0

■o
Ui

89 75 90 75

pc 85 70 86 40
90 — 91 —

16 17 _
14 75 16 25

5 12 5 20
« 5 16 5 23
• 8 84 891
. 8 95 9 10162 170

1 S33/* 1533/ ł
162 b  5 1 63 * /4

105 25 106 25

p ł a c ą  ż ą d a j ą

K u r s  g i e ł d y  w i e d e ń s k i e j *
D n i a  20 . M a r c a  1875.

D ł u g  P a ń s t w a .  p ł a c ą  ż ą d a j ą
j e d n o l i t y  d ł u g  p a ń s t w a  w  b a n k n .  . . 71 55 7 1 6 5

„ w  s r e b r z e  . 75.80 75.90

L o s y  z  r .  1839 c a łe  
„ „  1839 p i ą t a  c z ę ś ć
„ „  1854 p o  250 z ł .  4 - p re .  .
„  „  1860 p o  500 z ł .  5 -p rc .
„ „ 1860 p o  100 z ł .  5 -p rc .

P o ż y c z k a  z  r .  1864 (z p r e m ią )  p o  100 z ł.  
R e n ty  C o m o  p o  42 l i r .  a u s t r .

273.—
248.50
10 4 .7 5  
112 25
115.75
138.25

21.50

275.—
249.50 
105.25 
112 60 
116.— 
138.75
22 .50

S .  © b l l g a c y e  I n d e m n .  5 0 /0  t a  l O O  z ł .

C z e c h  . 
B u k o w in y  .
G a l ic y i
N iż s z e j  A u s t r y i
S ie d m io g r o d u
W ę g ie r

98.-
83.50 84.25
85.75 8 6 .—
9 8 .— 99.—
76.25 76.75

7 9 .25 79.75

3 .  A k c y e .

B a n k  A n g l o - a u s t r .  p o  200 z ł .  w p ł a t a  50 p r c .  139.50 140.—
I n s t .  k r e d .  d l a  h a n d lu  p o  160 z ł .  . 235.75 2 3 6 .—
N i ź s z o - a u s t r .  t o w ,  e s k o m p t .  p o  500 z ł .  . . 8 05 .— 8 1 5 .—
G a l  b a n k u  h ip .  p o  200 z ł .  w p ł a t a  50 p r c .  . — .—  —
G a l .  b a n k u  h a n d l .  i p r z e m .  h  200 z ł .  w p ł .  40 p r c .  — .—  —
G a l .  z a k ł .  k r e d .  z ie m s k .  k  200 z ł .  . . . — .—  —
B a n k u  n a r o d o w e g o  . . 966.—  9 67 .—
K o l .  n a d d n ie s t .  k  200 z ł .  w  s r e b r .  . . . — .—  —
A u s t r .  to w . ż e g lu g i  p a r .  p o  500 z ł .  m . k .  . 450 .—  452. - 
K o l.  C e s  E l ż b i e t y  p o  200 z ł  m  k .  . . 187.75 188.—
K o l .  P r e s z ó w - T a r n .  ( w ę g .  c z ę ś ć )  k  200 z ł .  w  s r e b  — .—  —
P ó ł .  k o l e i  p o  1000 z ł .  w  a ..............................................  1955.—  1 9 6 0 .-
K o l .  K a r .  L u d w .  p o  200 z ł .  m  k .  . . 234.50 235.—
L w o w .-c z e rn .  k o l .  p o  200 z ł .  w .  a .  w  s r e b r  , 148.50 144.50
T o w .  k o l .  ż e l  p a ó s t .  p o  200 z ł .  r a .  k .  . 303 .50  304.50
P o łu d .  k o l .  p a ń s tw ,  p o  200 z ł .  w  a .  . . 137 .— 137 50
/ .  K o l ,  w ą g .  a ra k  k  200 z ł .  w  s r e b r .  1 2 0 .— 121 —

4 . Ł lg ty  z a s t .  lo so w a n a , (za 100 z \.

P o w s z .  a u s t r .  z a k ł .  k r e d ,  z ie m .  5 -p rc .  w  s r b r .  . 96 .50  9 7 .—
G a l .  z a k ł .  k ;  z ie m .  w  K r a k .  lo s .  w  18 l a t  6- p r e .  93.25 93.75

n * *  „  36 * 6- p r c .  9 ' ' . -  90 . 0
"  » 66 „ 5 1  p ó ł  99.76 93.96

G a l .  T o w .  k r e d .  w .  a .  p o  4  p r c ,  .  . . 76.50 — . -
„ „ „ p o  5 p r c .  . . . 85 80 86.20

G a l .  b a n k u  h i p o t .  p o  6 p r c .  . 90.20 90.60
G a l .  z a k ł ,  k r e d .  w ło ś ć ,  p o  6  p r o c .  . .  9 9 .— 99.50
B a n k .  n a r ó d  po  5 p r c .................................................................— .— — ~
W ę g .  t o w .  z ie m .  p o  5 i p ó ł  p r c .  . » . 86.80 87.20

„  „  n  PO 6 p r c .  . .  .

5 ,  O h l i ( { .  x  p r a w e m  p i e r w s z e ń s t w a  ( z a  100 z ł.)  
K o l .  A l b r e c h t a  k  300 z ł .  5 - p rc .  w .  a  
K o l .  n a d d n ie t r z a ń s k a  k  300 z ł.  5 - p rc .  w .  a .
T o w .  k o l .  ż e l .  P r e s z ó w - T a r n ó w  ( w ę g .  c z ę ś ć )  

k  300 z ł .  5 - p rc .  w  s r b r .
K o l .  p ó ln .  p o  100 z ł .  m .  k .

„  „  „ 100 z ł .  w .  a .
K o l .  g a l .  K a r .  L u d w .  p o  3 0 0 z ł .  5 p r c .

n « * * IX. e m is y i
* n n * IU. „ . . .

K o l .  l w o w . - c z e r n .  j a s .  IV * e m is y i  k  300 z ł .
5 - p re .  w  s r e b r .

W ę g .  g a l .  k o l .  k  200 z ł . ‘ 5 -p rc .  w  s r b r .

74.70
30.50

95.—
92.25

101 . —
99.50

7 5 . -  
3t.—

95.50
92.50

101.25
100 . —

79. -  79.50

f i .  L o s y ,
I n s t .  k r e d .  d l a  h a n d lu  p o  100 z ł .  w .  a .  , 169.
C la r e g o  p o  40 z ł .  m .  k ....................................................... 27.50
T o w .  ź e g ł .  p a r .  n a  D u n a j u  p o  100 z ł .  m .  k .  94.75
K e l g le v i c k a  p o  10 z ł .  m .  k ......................................14.25
L o s y  m i a s t a  K r a k o w a .........................................16.25
P o ż y c z k a  m i a s t a  B u d y  p o  40 z ł .  w .  a .  , „ 27.75
P a l f i e g o  p o  4o z ł .  m .  k ............................................... 27.50
F u n d a c y a  o z p i t .  A r c y k s i ę c i a  R u d o l f a  - 13.75
S a i m a  p o  40 z ł -  m ,  k .  35 75

169.50
2 8 . -
95.25
14.75
17.—

14.25 
36 25

S t .  G e n o is  p o  40 z ł .  m .  k .............................................
P o ź .  m i a s t a  S t a n i s ł a w o w a  p o  20 z ł  w .  a .  
P o ź .  T r y e s t .  p o  100 z ł  m .  k .

„ „  a 50 z ł .  w .  a ......................................
W a l d s t e i n a  p o  20 z ł ,  m .  k .
W i n d i s c h g r a t z a  p o  20 z ł .  m .  k.

W e k s l e  (NLa  3  m i e s i ę c y )
A m s te r d a m  z a  100 z ł .  h o l .
A u g s b u r g  z a  100 z ł .  w .  p .  n .  ,
B e r l i n  z a  100 t a l .
F r a n k f u r t  100 M a r k .  p .  n ...............................................
H a m b u r g  z a  lO o  M . B . ..........................................................
L o n d y n  z a  10 f t .  a z t .  .
P a r y ż  z a  100 f r . ...........................................................

27 .75  28.25
1 5 .—  16.—

109.— 1 1 0 .—  
54.—  55.—
23 25 2 3 .7 5
20 50 21.50

95.10 9 5 .2 0
92.35 9 4 .5 0

54— • 55 10
54.10 54.20

111.35 111 .50
44.05 44 .15

K u rs  i ł o t o
D u k a t  c e s .  m o n .

„ p e ł .  w a g i  
K o r o n a  
20- f r a n k ó w k a  
R o s s y j s k i  i m p e r y a ł  
T a l a r  z w i ą z k o w y  
S r e b r o  .

5.23 5.24

8.85  8.89

104.50 104 65

Telegrafowany su ra  wiedeński.
D n i a  2 3 . M a r c a  1875.

J e d n o l i t y  d ł u g  p a ń s t w a  w b a n k n o ta c h  
„  „  w  s r e b r z e

L o s y  z  1860 . o b a  . . . .
A k c y e  b a n k u  w ie d e ń s k ie g o  

„ „  k r e d y t o w e g o
L o n d y n  10 f u n tó w  s z t e r l i n g ó w  .
S r e b r o  . . . . . . .
N a p o le o n d ło r  . .  m .Dukat ...........................
100 M a r e k  . ,

z ł . Ct.
71 40
75 85

112 40
963
237 25
111 40
104 50

8 88
5 23

—

B ®  ®  I  *  M  M  l .  J feŁ  A J  SM, 2B  3LB JS® <7;® W  Y .
(980) (Erkennltufle.

© a§  f. f. $ re i§ g e rid )t afó ip refjgertd jt irt 
J ifiin  fiat iiber b a s  non ber f f. © ta a ts a m  
roaftfd)aft JU J ić in  su b  8 . 9 M r j  1 8 7 5 , 3af)f 
1 0 5 7 /1 7 2 4 , gefteUte S3cge(iren ju  Eftec^t er=
f a n n t :

© e r in  ber petiobifcfjen 3 eitfcfirift ,,© rau= 
fen au e r S e itu n g "  nom  0. SJtdrj 1875 , 9 ir , 10, 
abgebrud te  S e ita rtife i u n te r bem © i t e l : ,,© a§  
© nbe be£ jprojefj D fenf)eim “, inśbefonbere
beffert 2 f 6 f a |e :  I. „23on ber bejonberett © tar= 
e" b i l  „g e je ig t" . II. „© iefen 23U |" b is

„ fd jteu b e rn " . IV. „2Ran u n te rb riiiJ t"  b is
„ fp ru d ire if ro a r"  beittbafte ben © ^atbeftanb  be§ 
i a bem § 3 0 0  © t. © . bejeićOneten 23ergef)en§ 
gegen bie offentlidje 5Ru^en unb D rb n u n g  burcf) 
S fufreim ng gegen bie © taa tsbe ljo rben  unb  ein= 
Setne D rg an e  b e rje lb en ; e§ m erbe, ba bie f  f. 
© taa tźan ro a ltfc^a ft gegen eine beftim mte ij3er= 
jo n  bie 2 ln ttage  nic^t erfjoben fjai, nac^ § 493 
<St. D  b aś objectine 23erfa(iren eingeteitet, 
uub  gem a§ §. 48 9  uob 4 9 3  @ t ip. D . bie 
SBejcblagnafjme ber 3 ium m er 10 ber g e itjc^ r if t 
„ © rau ten au e r 3 e^ u n 9// Dom 6 . J J ia r j 1875 
befta ttg t, bie SB eiteroerbreitung  biefer S ium m er 
u n te r ja g t, unb  nad) §  37 bes © ejegeś nom  
17 © ecem ber 1 8 6 2 , 3 ir . 6 beś 9t. © . S it ex  
7 863, bie 33ernid)tung ber m it Siejc^lag be= 
legten E je m p la re  ce ro rbne t.

(976 1—3) E  d  y  k  t .
L. 1679 Dnia 15. Kwietnia, 20. Ma­

ja, 24. Czerwca 1875. o godzinie 10. rano 
odbędzie się w tutejszym Sądzie przymu­
sowa publiczna sprzedaż realności pod 1. k. 
235 rep. 233 w Kulczycacb, ciała tabular­
nego nie stanowiącej, Antoniego Kulczy­
ckiego H uśta własnej na rzecz Zakładu 
kredytowego włościańskiego o 95 zł. 92 ct 
auatr. wal.

Cena wywołania wynosi 150 zł., wa- 
dyum 15 zł., przy trzecim terminie real­
ność także niżej ceny wywołania będzie 
sprzedaną.

Resztę warunków wolno w tutejszym 
Sądzie przejrzeć.

C. k. Sąd powiatowy m d.
Sambor 12. Lutego 1875.

(977 1—3) E  d  y  k  t .
L. 7659. C. k. Sąd dcl. miej. w No­

wym Sączu zawiadamia, iż celem zaspoko­
jenia sumy 20 zł. a. w. z pu. przez Mariem 
Gruu od masy leżącej Wojciecha Wańczyka 
wywalczonej, odbędzie się w tymże Sądzie 
na dniu 14. Kwietuia 1875. o godzinie 10. 
rano egzekucyjna publiczna sprzedaż rea l­
ności włościańskiej pod Nr. C. 30 w Bogu­
szowy położonej pod następującemi w arun­
kami :

1. Realność ta  sprzedaną będzie najwię­
cej ofiarującemu ryczałtowo w tym sta­
nie w jakim  się znajduje, bez poręcze­
n ia za obszar i rubrykę dochodów,

2. Za cenę wywołania tej realności przyj­
muje się wartość szacunkowa w kwo­
cie 1384 zł. a. w. i realność ta  ua 
wyznaczonym terminie i poniżej ceny 
szacunkowej sprzedaną będzie.

3. Każden z licytantów ma przed rozpo­
częciem lioytacyi, złożyć do kom isji 
licytacyjnej wadyum w ilości 100 zł. 
w. a.

Rzeczone wadyum ma być złożone 
albo w listach zastawnych galicyjskiego to ­
warzystwa kredytowego lub w obligacyaoh 
rządowych na okaziciela opiewających z ku ­
ponami i talonami, biorąc takowe według 
kursu ostatniego w Gazecie rządowej wie­
deńskiej podanego.

Opis i szacunek sprzedać się mającej 
realności, tudzież inne warunki licytacyjne 
mogą być w tutejszo sądowej registraturze 
przejrzane lub odpisane.

N o w y  S ą c ż  15. lu te g o  1875 .

(973 1—3) Obwieszczenie.
Nr. 3140. C. k. Sąd obwodowy w 

Tarnowie wiadomo czyni, iż otw artą została 
upadłość co do m ajątku Abraham a Frankla, 
kupca w Tarnowie, & to co do całego tak 
ruchomego gdziekolwiek znajdującego się, 
jak i co do nieruchomego m ajątku położo­
nego w tych krajach gdzie urządzenie upa­
dłości z dnia 25. Gruduia 1868. Dz. p. p. 
1869. Nr. 1 obowiązuje:

Komisarzem tej upadłości mianowanym 
został c. k. adjunkt Sądu obwodowego pan 
Rudolf tymczasowym zaś zawiadowcą masy 
p- adw. Dr. Psarski z zastępstwem p. adw. 
Dr. Foryś ta.

Wszyscy do tej masy upadkowej, jako 
wierzyciele jej, roszczenie mający, chociaż­
by nawet o takowe i spory wytoczonemi 
były, powinni takowe w ciągu dui 60. li­
cząc od dnia ogłoszenia niniejszego obwie­
szczenia w tutejszym Sądzie obwodowym 
stosownie do przepisów urządzenia upadło 
śoi unikając szkodliwych następstw tamże 
zagrożonych zgłosić, i na posłuchanie zaś w 
dniu 25. Maja 1875. o godzinie 9. zrana, 
odbyć się mającym do likwidacyi i do po­
rządkowania podać,

Tak zgłoszonym i na ogólnem posłu­
chaniu stawającym wierzycielom służy p ra­
wo przez wolny obiór w miejsce zawiadowcy 
masy, jego zastępcy i członków delegacyi 
wierzycieli dotychczas urzędujących, powo­
łać stanowczo inne osoby, w których po­
kładają zaufanie.

Na teraz celem potwierdzenia ustano­
wionego przez Sąd lub zamianowania innego 
zawiadowcy masy lub jego zastępcy tudzież 
obrania delegacyi wierzycieli, wyznacza się 
posłuchanie na dzień 6. Kwietnia o godzi­
nie 9. zrana, na klórem stawić się mają 
wierzyciele ze stosownemi dokumentami ro­
szczenia ich wykazujące

Zarazem przypomina się wierzycielom 
niemieszkająoym ani w Tarnowie ani w o- 
brębie orzectwa tutejszego c. k. Sądu dele­
gowanego miejskiego, źe gwoli § . 111  obo­
wiązani są donieść Sądowi o obranym przez 
siebie, a w Tarnowie mieszkającym pełno­
mocniku do przyjmowania za nich wszel­
kich wręczeń, gdyż w przeciwnym razie na 
wniosek kom isarza upadłości na ich koszt i 
niebezpieczeństwo kurator byłby ustano­
wiony.

Dalsze ogłoszenia w toku tego postę­
powania upadkowego zamieszczone będą w 
urzędowym Dzienniku Lwowskim.

C k. Sąd obwodowy 
Tarnów dnia 25. Lutego 1875.

(948 1— 3) E  d  y  fc t .
L. 2075. C. k. Sąd krajowy we Lwowie 

wiadomo czyni, iż w skutek podania S te­
fana Chomickiego de praes. 13, Stycznia 
1875. 1. 2075 o wydzielenie 3. morgów 1527 
kwadr, sążni z części B iliny wielkiej do 
Edwarda i Ernesta Schukart należącej i u- 
tworzenie nowego ciała tabularnego uchwałą 
na dniu dzisiejszem do I. 2075/75 wydaną 
została.

Powyższa uchwała doręcza się z życia 
i miejsca pobytu niewiadomym Mikołajowi 
Bilińskiemu i Jakóbowi Bilińskiemu do rąk 
równocześnie w osobie adw. Dr. Szwedzi 
ckiego z zastępstwem adw Dr. Starzewskiego 
ustanowionego kuratora.

Wzywamy niniejszym edyktem Miko­
łaja  i Jakóba Bilińskich, aby w należytym 
czasie u ustanowionego kuratora lub też w 
Sądzie osobiście albo przez innego zastępcę 
się zgłosili i celem przestrzegania swoich 
praw stosownych środków użyli, ile ż i z za­
niechania wyniknąć mogące niekorzystne 
skutki sobie przypiszą,

Z  c. k. Sądu krajowego 
I L w ów  dnia 6. L u te g o  1875.

(955 1—3) E  d  y  k  t
L. 2023. C. k. Sąd krajowy krakow­

ski podaje do powszechnej wiadomości, iż 
celem zaspokojenia sum 25 zł., 54 zł. i 28 
zł. w. a. z pn. Wysokiemu Skarbowi się 
należących, odbędzie się w gmachu c. k 
Sądu krajowego w Krakowie w dniach 11. 
Maja, 15. Czerwca i 15. Lipca 1875. zaw­
sze o godzinie 10. rano przymusowa sprze­
daż przez publiczną licytaćyę kopalni „Sta­
nisław" w Tenczynku w Wieikiem Księstwie 
Krakowskiem położonej należącej do pani 
Teresy Konopnickiej.

Cenę wy \< olania stanowić będzie war­
tość szacunkowa w kwocie 820 zł. w. a. 
niżej której kopalnia powyższa w pierwszych 
dwóch terminach sprzedaną nie zostanie.

Chęć kupna mający winien przed roz­
poczęciem lioytacyi złożyć do rąk  komisyi 
sądowej, wadyum w kwocie 82 zł. w go­
tówce lub w publicznych obligaoyaeh P s ń  
stwa austryackiego, w obligacyach indemui- 
zacyjnych galicyjskich lub też w listach za­
stawnych Towarzystwa kredytowego lub ban­
ku hipotecznego galicyjskiego z kuponami 
bieżącemi, które to papiery według kursu 
jaki w dniu sprzedaży w najnowszej Gaze­
cie Lwowskiej przez chęć kupna mającego 
do ak tu  licytacyi złożyć się mającej poda- 
nem będzie, nigdy jednak nad ich nominalną 
wartość przyjęte będą.

Inne warunki licytacyjne jak również 
wyciąg hipoteczny i ak t oszacowania można 
przejrzeć w registraturze c. k. Sądu kra jo ­
wego krakowskiego.

Kraków 26. Lutego 1875.
(954 1 - 3 )  E  d  y  Js U

L. 4252. C. k. Sąd krajowy w Kra­
kowie czyni wiadomo, iż p. Isserowi Mannę 
zaginąć miał weksel z daty Kraków 6. Kwie­
tnia 1873. na 46 zł. w. a. opiewający, za 
jeden miesiąc od daty płatny, przez Fran­
ciszka Stankiewicza na rzecz Issera Mannę 
wystawiony i poleca wszystkim, którzyby 
weksel ten posiadali, ażeby w przeciągu dni 
45 od doia ogłoszenia edyktu, takowy c. k 
Sądowi krajowemu w Krakowie przedłożyli, 
albowiem po bezskutecznym upływie tego 
terminu weksel powyższy na żądanie L sera  
Manue za umorzony uznany zostanie. 

Kraków 26. Lutego 1875.
(965 3 —3) Ogłoszenie.

L. 829/R. s. o. Niuiejszem ogłasza 
się koukurs na następujące posady nauczy­
cielskie przy szkołach już zreorganizo­
wanych.

A. W powiecie tarnopolskim.
1 . W Baworowie etatow a o jednym nau­

czycielu z roczną płacą 193 zł. 20 ct.,

(946 3—3) O l ) w ie s z c z e n ie .
L. 2881 . W celu wydzierżawienia hur- 

townej sprzedaży tytoniu w Żółkwi w Lwow­
skim powiecie skarbowym, rozpisuje się kon 
kureneya przez podanie pisemnych ofert które 
zaopatrzone w wadyum, w kwocie 60 złr., 
tudzież legalne posiadanie pełnoletności, 
moralności i poświadczenia dostatecznego m a­
ją tku , należy wnieść do włącznie dnia 18 
Kwietnia 1875 . do drugiej godziny z południa, 
do Naczelnika c. k. powiatowej Dyrekcyi 
skarbu we Lwowie.

Obrót materyałów tego przedsiębior­
stwa wynosił w roku 1874: 
co do tytoniu 2 8 .3 1C zł. 8 8 1/2 ct.
co do m arek stemplowych 7 029 „ 9 8

razem 35.340 zł. 861/2 ct.
Bliższe warunki licytacyine i wykaz przy­

chodu mogą być przejrzane w c. k. powia­
towej Dyrekcyi skarbu we Lwowie.

Z C. k. powiatowej Dyrekcyi skarbu
L w ów , d n ia  12. Marca 1875 .

29 korcy i 8 garncy zboża, 600 okło- 
tów słomy na opał, 12 zł. w. a. na 
usługę szkoły, 10 zł. a. w. na pau- 
szale i ogród.

2. W Chodaezkowie małym etatowa o je ­
dnym nauczycielu z roczną płacą 164 
zł 93 ct., 48 korcy zboża, 720 okło- 
tów słomy na opał, kolejną usługę 
szkolną, 10 zł. a. w. rocznie na pau- 
szale i ogród.

B. W powiecie skałackim.
1. W Borkach małych etatowa o jednym 

nauczycielu z płacą roczną 188 zł. 97 
ct. a. w., 33 korcy i 30 garncy zboża, 
540 okłotów słomy na opał szkoły, 16 
zł na u-duąę szkoły, 10 zł. na pau- 
szale i ogród.

2. W Orzechowcu etatowa o jednym n a­
uczycielu z roczną płacą 176 zł. 13 
ct., 38 korcy 28 garncy zboża, 622 0 - 
kłotów słomy, kolejną usługą szkolną, 
10 zł. a w. na pauszale i ogród.

Wszędzie prezentuje Rada szkolna 
miejscowa.

Podania zaopatrzone w potrzebue za­
łączniki należy wnieść za pośrednictwem 
swojej przełożonej władzy najdalej do końca 
Kwietuia r. b.

Z Rady szkolnej okręgowej.
Tarnopol dnia 6. Marca 1875.

(953 3— 3) IfTntbmadjmtg.
3 a lj l  51. Tladjbem in  ber $onfur§t)er=  

Ijanbiung beś Osias Waldmaun nad) 2lf>l)altung 
ber adgem einen S ig u ib iru n g s  = © ag fa ijrt noc§ 
me£)tere 2tn fp rud )e  gegen bie S on fu rS m ajfe  an* 
gemefbet roorbett finb , jo  roirb ju r  £ iq u ib iru n g  
biefer 21nfprud)e, fo tnie ju r  9Bafjl be§ befinb  
tioen  SlerinogenS = 93erroalter§, feine§ <Stefloer= 
tre terS  unb  be§ @(ćiuf>iger=2lu§jcf)ufjes, roeidje 
2Baf)l Lei ber aH gemeinen £iqnibirung§=© ag= 
fa fjrt au f S tn juĄ en ber © lau b ig e r n e rtag i 
w orben  m ar, eine neuerlid je  © ag fafjrt au f ben 
7. StpriI 1875 um 4 U fjr 3 tac^m ittag  an= 
georbnet.

Lemberg, ant 14. SJłarj 1875.
© e r ^ o n fu rś fo m m iffa r  

Heller.
(987 3 —3) K  o  11 l t  u  r  h.

Nr. 2057. W celu obsadzenia posady 
wyższego kontrolora przy urzędzie sprzedaży 
soli w Bochni w IX. klasie rang i, z ustało- 
lierni poborami, wypisuje się koukurs.

Ubiegający się, mają swe podania 
wnieść do prezydyum c k. krajowej dyrekcyi 
skarbu we Lwowie w ciągu 4 tygodni i w 
takowych udowodnić, że zdali egzamin z ra ­
chunkowości państwowej , że władają języ­
kiem krajowym i że posiadają wiadomości 
praktyczne w zawodzie sprzedaży soli.

Lwów dnia lOgo Marca 1875.

3hmbm<td)un$.
3 . 2 8 8 1 . 3 u r  SBiebetbefefcung ber ©a* 

b a L S ro fjtra f if  in  Ż ó łk ie w , L e m b e rg e r  g in a n j  
S e j i r f ś ,  roirb bie © oncurrenj-SSer^anbluttg  mit* 
tefft fcfjriftticEjer D fferten  auSgejdjrieben.

© iefelben finb u n te r  Slnjdjlujj eineS 9?eu= 
gelbeS non  60 ft., b an n  eines legalen  auSges 
fe rtig ten  © ro§jaf)rigfeit§=, <5itteu= unb 23erm5s 
gen§=3eu9n 0 Ie§ bi§ einf<$[iefng 2 . S lp ril 1 875 , 
jroei U fjr Dcacfjmittags beirn S8orftanbe ber f. f. 
g i n a n j ^ e j i r f ś ^ i r e f t i o n  in  L e m b e rg  ju  uber= 
reic^en.

© e r  9Jłaterial=23erfef)r biefeś © rojjoer* 
fd jleijp33fa(3e3 betrug  im  1874 : 
bei © ab af 28.310 fl. 881/2 &•
bet © tem pe lm arfen  7.0‘29 „ 98  „

3 u fam tn en  35.340 ff. 86^  fr.
©ie natjeren SijitationSz 33ebingni|e unb 

ber ©rtragnifj = 2fuśtoei§ fonnen bei ber t. f. 
ginanj = 33ejirf§»©ireftion in Lemberg. etnge= 
jeb en werben.

R. jyinanj= 93ejirf§ = ©iretion.
L e m b e rg , am  12. S K atj 1 8 75 .



Obwieszczenie.
7

Niniejszem podaje się do powszecliDej wiadomości w myśl §. 49. instrukcji do ustawy wojskowej, plan podróży i czynności dotyczący uzupełnienia
wojska w r. 1875 w Galicyi.
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P o w i a t

dla którego pobór się odbędzie

dnie podróży w 
miesiącu D n ie  czy n n o śc i w  m iesiącu

Miejsce poboru ]kwietniu maju k w i e t n i u m a j u

1 8  7 5

9
1

Stryj 14 15. 10. 17. 19. 20. 21. 22. 28. 29. 30. St. yj
Dolina 1. 2. 3. 5. 7. 8. 9. 10. 12. 13. Doliua
Kałusz 3. 15. 4. 7. 8, 10. 11, 12 13. 14 Kałusz

1 Żydaczów 1 13. 2. 3 5. 7. 8. 9. 10. 12. Zydaczów
Bobrka 22. 14. 15. 16. 17. 19. 20 21. Bobrka

10
I

Jaworów 1. 10. 2. 3. 5. 7. 8. 9. Jaworów
Cieszanów 20. 12. 13. 14. 15. 16. 17. .19. Cieszanów
Jarosław 28 13 29 30. 1 3. 4. 5. 7. 8. 10. 11. 12. Jarosław

1
Przemyśl 12. 13. 14. 15. 16. 17. 19. 20. 21. 22. Przemyśl
Mościska 1. 2 3. 5. 7. 8. 9. 10. Mościska

13

!
Chrzanów 5. 15. 6. 7. 8. 9. 10. 12. 13. 14. Chrzanów
Kraków miasto 22. 1 6 . 17. i9. 20. 21. Kraków miasto
Wieliczka 6. 23. 24. 26. 27. 28. 29 30. 1. 3. 4. 5. Wieliczka

1
Kraków- (powiat) 15. 6. 7. 8- 9. 10. 12. 13. 14. Kraków (powiat)
Bochnia 29 16. 17. 19. 20 21. 22 23 24 26 27. 28 Bochnia
Limanowa 12. 30. L 3 4. 5. 7. 8. 10. 11. Limanowa

15

1
Zbaraż 1. 13. 2. 3. 5. 7. 8. 9. 10. 12. Zbaraż
Tarnopol 4. 14. 15 16. 17. 19. 20.  21 22. 28 29. 30. 1. 3. Tarnopol
Skałat 16. 5. 7. 8. 10. 11. 12. 13. 14. 15. Skałat

1
Trembowla 31. mar. 10. k. 1. 2. 3. 5. 7. 8. 9. Trembowla
Husiatyn 23. 12. 13. 14. 15. 16 17. 19. 20. 21 22. Husiatyn
Borszczów 13. 29. 30. 1- 3. 4 5. 7. 8. 10. 11. 12. Borszczów

20

1
Nowy Sącz 2 1. 7. 8. 9. 10. 12. 13 14. 15. 16. 17. 19. 20. Nowy Sącz
Nowy Targ 22. 2. 3. 23. 24. 20. 27. 28. 29. 30 1. Nowy Targ
Grybów 4. 12. 5 7. 8. 10. 11. Grybów

1
Jasło 5. 6. 16. 7. 8. 9. 10. 12. 13. 14. 15. Jasło
Krosno 2. 17. 19. 20. 21. 22. 28. 29. 30. 1. Krosno
Gorlice 14. 3. 4. 5. 7. 8. 10. 11. 12. 13. Gorlice

24 1
Kołomya 1.2.3.5.7.8.9.10.12.13.14.15.16.17 19.20. Kołomyja
Sniatyn 28. 29. 30 1. 3. 4. 5. 7. 8. 10. Sniatyn
Ko8SOW 11. 23. 12. 13. 14. 15. 18. )9. 20. 21. 22. Kosów

30
1

Sokal 31. marca 1. 2. 3. 5. 7. 8 9. 10. Sokal
Rawa 11. 22. 12. 13. 14. 15. 16. 17. 10. 20. 21. Rawa
Żółkiew 8. 28. 29. 30. 1. 3. 4. 5. 7. Żółkiew

1
Lwów (powiat) 1. 2. 3. 5. 7. 8. 9. 10. 12. 13. Lwów powiat
Lwów miasto 14. 15 16. 17. 19. 20. 22. 28. Lwów miasto

40
1

Tarnobrzeg 5. 6. 7. 8. 9. JO. 12. 13. 14. 15. Tarnobrzeg
Kolbuszowa 16. 17. 19 20. 21. 22. 23. 24. 26. 27. Kolbuszowa
Rzeszów 28. 29 30 1. 3 4 5. 7. 8. 10. 11. 12. 13 Rzeszów

1
Nisko 5. 0. 16. 7. 8. 9. 10. 12. 13. 14. 15. Nisko
Łańcut 17. 8. 19. 20. 21. 22. 28 29. 30. 1. 3. 4. 5. 7 Łańcut

45
1

Brz.ozów 1. 2. 3. 5 7. 8. 9. 10. Brzozów
Sanok 12. L3. 14. 15. 16. 17. 19. 20. 21. 22.28 Sanok

1
Lisko 1. 2. 3. 5. 7. 8. 9. 10 12. 13 Lisko
Bircza 14. 22. 15. 10. 17. 19. 20. 21. Bircza

55

1
Podhajce 1. 2. 3 5 7. 8. 9. 10. 12. 13. Podhajce
Rohatyn 14. 15. 16. 17. 19. 20 21. 22. 28. 29.30 1. Rohatyn
Brzeżauy 3. 4. 5. 7- 8. 10. 11. 12. 13. 14. 15 Brzeżany

1
Buezacz 1. 2. 3. 5. 7. 8. 9. 10. 12 13. 14. 15. 10. 17 Buczacz
Czortków 19 20. 21. 22 28. 29. 30. 1. 3. 4 5. Czortków
Zaleszczyki 7. 21. 8. 10 11. i2 . 13. 14. 15. 18 19 20 Zaleszczyki

56
1

Myślenice 5. 0. 7. 8. 9. i O. j2  13. 14. 15. 16 17. Myślenice
Wadowice 18. 19 2 0 . 21 . 22 . 23  24. 26. 27. 28. 29 30. 1. Wadowice

1
Żywiec 0- 6 7. 8 9. 10. 12. 13. 14. 15. 16. 17. Żywiec
Biała 18 30. 19. 20. 21. 22. 23. 24. 26. 27. 28. 29. Biała

57

1
Dąbrowa 5. 0. 7. 8. 9. 10. 12. 13. i 4. Dąbrowa
Mielec 15. 27. 16. 17. 19. 20. 21. 22. 23. 24. 26. Mielec
Ropczyce 6. 28. 29. 30. 1. 3. 4. 5. Ropczyce

l
Pilzno 5. 15. 6. 7. 8. 9. 10. 12. 13. 14 Pilzno
Tarnów 28. 16. 17. 19. 20. 21. 22. 23. 24. 26. 27. Tarnów
Brzesko 12. 29 30. 1. 3. 4 5. 7. 8. 10. 11. Brzesko !

58

1
Stanisławów 1. 2. 3. 5. 7. 8. 9. 10 12. 13. 14. 15. Stanisławów
Bohorodczany 28. 11. 29. 30. 1. 3. 4. 5. 7. 8. 10. Bohorodczany
Nadworna 23. 12. 13.14. 15. 18. 19. 20 21. 22. Nadworna

l
Horodeuka 1. 2. 3 5. 7. 8. 9. 10. 12. 13. 14. 15. Horodenka
Tłumacz 16. 8. 17. 19. 20. 21. 22. 28. 29. 30. 1. 3. 4. 5. 7. Tłumacz

77

1
Gródek 1. 10. 2. 3. 5. 7. 8. 9. Gródek
Rudki 12 13. 14. 15. 16. 17. Rudki
Sambor 19. 20. 21. 22 28. 29. 30. 1. 3. 4. 5. Sambor

1
Starem iasto 1. 9. ' 2. 3. 5. 7. 8. Staramiasto
Turka 20. 10. 12. 13. 14. 15. 16. 17. 19. Turka
Drohobycz 21. 22. 28. 29. 30. 1. 3. 4. 5. 7, Drohobycz

80
1

Brody 3 1 . mar. 23. k. 1.2.3.5.7. 8.9. 10.12.13. 14.15.16.17 19.20.21.2-2 Brody
Kamionka 28. 29. 30. 1. 3. 4. 5. 7. 8. 10. 11. Kamionka

1 Złoczów 1. 2 3. 5. 7. 8. 9. 10. 12. 13. 14 15. 16 Złoczów j
Przemyślany 28. 29. 30. 1. 3. 4. 5. 7. Przemyślany

Z c. k. ST,amlestnictwa.
Lwów dnia 14. marca 1875.

Gazeta Lwowska Nr. 68 * dnia 24. Marca 1875 .



(877 3— 3) E  d  y  to t .
L. 2158. C. k. Sąd obwodowy w T ar­

nowie zawiadamia, iż W ładysław Mieszkow- 
ski, wniósł pozew przeciw Piotrowi S trzele­
ckiemu, o ekstabulacyę prawa trzechletniej 
dzierżawy i pierwszeństwa do dzierżawy na 
dalsze trzy lata  ze stanu biernego części 
dóbr Pstrągowa dolna „Lychowszczyzna" 
jakoteż o wyeliminowanie onegoż z tabeli 
płatniczej z dnia 31. Grudnia 1860. liczba 
15.811, w skutek czego term in dni 90 do 
wniesienia obrony wyznaczono.

Gdy miejsce pobytu pozwanego nie 
jest wiadomem, przeto ustanowił tutejszy 
Sąd dla jego zastępstwa na koszt i niebez­
pieczeństwo jego, kuratorem adwokata Dr 
Psarskiego, z substytucyą adw. Dr. Tokarza 
i wzywa tegoż zapozwanego, aby albo sam 
obronę wniósł, albo kuratorowi potrzebnych 
dokumentów dostarczył, lub innego obrońcę 
obrał i o tem Sądowi doniósł, inaczej wy­
nikające z tego złe skutki samby sobie przy­
pisać m usiai.

Tarnów dnia 18.  Lutego 1875.
(908 3—3) E  d  y to t .

L. 876. C. k. Sąd powiatowy w Cie­
szanowie zawiadamia, że ksiądz Michał Mier- 
nicki emerytowany Narolski łaciński pro­
boszcz zmarł w Podemszczyźnie dnia 6 
Stycznia 1875. z pozostawieniem rozporzą­
dzenia ostatniej woli

Gdy tutejszemu Sądowi wiadomo nie 
jest, czyli i którym osobom prawo do jego 
spuścizny przysługuje, przeto wzywa się tych, 
którzy by z jakiego bądź tytułu do tej sukee- 
syi pretensyi rościć zam ierzali, aby wyka­
zując swe prawo sukcesyi w przeciągu je­
dnego roku licząc od dnia niżej wyszcze­
gólnionego w tutejszym Sądzie zgłosili się i 
wnieśii swą deklaracyę spadkową, w prze­
ciwnym bowiem razie pertraktacya spad 
kowa, tylko z tymi, którzy udowadniając 
swe prawa sukcesyi wnieśli deklaracyę spad­
kową, przeprowadzoną i spuścizna tylko 
tymże przyznaną zostanie, zaś nieobjęta 
część spadku, albo gdy nikt się nie zgłosi, 
cały spadek jako bezdziedziczny przez skarb 
państwa ściągnięty zostanie.

Cieszanów dnia 1. Marca 1875.
(893 3 - 3 )  E  d  y  to t .

L. 8287. C. k. Sąd powiatowy w Kę­
tach podaje do wiadomości, iż w dniu 14. 
Czerwca 1875. o godzinie 10. rano przed- 
sięweźmie przymusową sprzedaż przez pu­
bliczną licytacyę połowy realności pod Ńr. 
kons. 89 d. 105 n. w Kętach położonej, do 
Michała Głuszka należącej, w celu zaspoko­
jenia wierzytelności Antoniego Kwiecińskiego 
w ilości zł. 367 w. a. z pn. pod warunkami 
już rezolucyą z dnia 29. Sierpnia 1874. 1. 
5541 ogłoszonemi z tą tylko odmianą, że 
na tym term inie rzeczona połowa realności 
za jakąkolwiek cenę nawet poniżej ceny sza­
cunkowej sprzedana zostanie

Warunki licytacyjne, ak t oszacowania 
i wyciąg hipoteczny przejrzane być mogą w 
registraturze tutejszego Sądu.

Kęty, 28. Lutego 1875.

Doniesienia prywatne.

Galicyjski Zakład Ciemnych
we Lwowie.

Zamknięcie rachunków za rok 1874.

P r z y c l i ó d .
1) Odsetki od kapitałów hipoteko- 

wanych zł. 23.1 15 1090'87
2) Odsetki od papierów majątku 

własnego zł. 18.050 920*481/2
3) Odsetki z fundacyi ś. p, Maryi 

Jędrzejewiczównej :
w gotowiznie . . 2325*22
kupony od zł. 19.900

papierów . 1011.69 3336*91
4) Odsetki z fundacyi Wgo Lu­

dwika Skrzyńskiego od 3000 zł.
w obligacjach inderanizacyjoych 141*74V2

5) Z fundacyi ś. p Sikorskich |J  
części dóbr Bukowa i Trześniowa 
1000 zł. i od oblig. indem, z tychże
dóbr od 8000 zł. m. k. 378 zł. 1378*—

6) Czynsz roczny z domu pod 
liczbą 140 miasto, legowany przez
ś. p. Ewę Boznańską . . . .  1500*—

7) Subwencya wys. Wydziału kraj. 
za jeden rok 2000 zł. Od JE. JW.
Alfreda hr. Potockiego 52 zł. 50 et.
Od gminy miasta Lwowa w drzewie 
opałowem 88 zł. i w got. 510 zł. 2650*50

8 ) Z legatu ś. p .  Zofii hrabiny 
Komorowskiej . _ 379*30

9) W darach :
od galic. kasy oszczędności zł. 100 
od JW. Franciszki hr. Łosiowej 15 
od pana Markusa Feibischa 25 140* 

10) Z opery „Halka" przedsta­
wionej 13go Stycznia 1874 r. 654*43

11) Ze sprzedaży wyrobów chłop­
ców i dziewcząt . . . 125*70

12) Ze zwrotu kosztów od magi­
stratu lwowskiego za taksy nadpła­
cone 8 zł 121/2 ct. Za raperacye
domu najętego 450 zł. 458T27a

13) Wylosowano jeden list zast. 
galic. Tow. kredytowego na 100 zł.
Wylosowano jednę obligację indem- 
nizacyjną na 8400 zł. 8500*—

Razem 21.276*061/2 
Oprócz powyższego przychodu wpłynęło w 

darze od JO. Jerzego księcia Czartoryskiego dla 
chłopców i dziewcząt ociemniałych na święta 
Bożego Narodzenia 10 zł. i osobne 105 zł. na 
wkładki do kasy oszczędności.

R o z c h ó d .
1) Pensye, płace i remuneracye 

nauczycieli, metra muzyki, rękodziel­
ników, dozorców i sług

2) Wikt dla 13 chłopców, 11 dziew­
cząt i 3 sług

3) Odzież, obówie, bielizna, pościel
4) Opał i światło
5) Różne drobne wydatki w za­

kładzie . . . .
6) Dorobki wypłacone chłopcom 

i dziewczętom , tudzież zaopatrzenie 
dla trzech chłopców, zakład opu­
szczających . . . .

7) U trzym anie budynku zakładów .
8) Sprzęty inwentarskie
9) Taksy od legatów

10) Wydatki obowiązkowe i ad­
ministracyjne, tudzież stemple i porto

U )  Wydatki z domu pod 1. 140 
miasto, podatki i t. d.

12) Asekuracya domu pod 1. 75%
13) Majątek własny :

kupiono 9000 zł. w oblig. ind. (z któ­
rych 8000 zł. dla fundacyi Sikorskich)

2450*10

3 8 4 8 * -
812*10
296*81

376*42

155*19
276*96
175*03

1790*98Vz

398*49

630*75
18*19

1000 zł. po 78*70 
za kupony

8000 zł. po 84*25
za kupony

787*-
14*44

6740*—
34*65

7576*09
600 zł. 50/q list zastawny 
kredytowy po 85*162/3 511*—

kupony 4*72 8091*81

Razem 19.320*83Va

Zebranie stanu to asy :
Od przychodu gotowizny jak wyżej 21276*0672 
Potrąciwszy rozchód, jak wyżej 19320*8372 
Pozostało gotowizny z dniem

31go Grudnia 1874 1955*23

M a j ą t e k  w ł a s n y  Z a k ł a d u :
1) Nieruchomości : dom zakładowy i urzą­

dzenia jego, w szacunku 26099*09
Sprzęty inwentarskie 1078*89 27177*98

2) Legaty intabulowane 23115*—
3) Papiery wartościowe 5200 zł. 

m. k. i 12850 zł. w a , podług
kursu z dnia 31go Grudnia 1874 14322*47

4) Fundacya ś. p. Sikorskich :
1/3 część dóbr Bukowa 15000  
i 8000  zł. w oblig. indem.
podług kursu, jak wyżej 6720 21720* —

5) Fundacya ś. p. Ewy Boznańskiej
wartość real. pod Nr. 150 miasto 8000*—

6) Fundacya ś. p. Maryi Ję- 
drzejewiczowej : Papiery rożne
19900 zł. wartości podług kursuj, w. 13433*95

7) Fundacya Wgo Lud w. Skrzyń­
skiego 3000  zł. w oblig indemniz.
w kursie jak wyżej 2525* —

8) Fundusz na budowę domu 
przytułkowego dla dziewcząt 7Q. _

9) Gotowizna w kasie ____________ 1955*23

Razem 112.814*63

P relim in arz  d o ch o d ó w  na r . 1875.

a) Odsetki od legatów intabulowanych
do liczby 2 . . • _ • . . 1050*75

b) Odsetki od papierów warto­
ściowych do liczby 3. . 864*40

c) Z fundacyi ś. p. Sikorskich 1. 4 . 1378*—
d) „ „ E  Boznańskiej

do liczby 5. tylko za pół roku , gdyż
wymaga restauracyi . . . 7 5 0 *—

e) Z fundacyi ś. p. Maryi Jędrze- 
jewiczowej do liczby 6. . . , 915*—

f) Z fundacyi Wgo Ludw. Skrzyń­
skiego do liczby 7. . . . 141*75

g) Subwencya Wydziału krajowego 2000* —
h) gminy miasta Lwowa 500*__
i) n JE. Alf. hr. Potockiego 52*50 
k) Wsparcie galic. kasy oszczęd­

ności spodziewane . . . .  500*—
1) Wyroby wycbowańców do sprzedaży 100*__
m) Gotowizna w kasie z r. 1 8 .4 1955*23

Razem 10.207*63

B n d ż e t  w y d a t k ó w  w  r o b n  1 8 7 5 .

a) Płace nauczycieli , rzemieślników
i sług . . . . . .  £500*—

b) Wikt dla 15 chłopców, 11 dziew­
cząt i 3 sług . . . .  4300* —

c) Odzież, bielizna, obuwie i pościel 800*—
d) Zaopatrzenie występujących chłop­

ców i dziewcząt . . . .  150*—

e) Opał, światło i utrzymanie bu­
dynku zakładowego . . . 600* —

f) Potrzeby szkolne, muzyczne i 
rzemieślnicze . . . . .  400*—

g) Admimstracya zakładu, stemple
i kancelarya . . . . .  400*—

h) Podatki za pół roku i koszta
z domu pod Nr. 140. . . . 300* —

i) Asekuracya realności Nr. 75^4 18*—  
k) Fundusz budowy domu przytułku

dla dziewcząt . . . .  1625-30

Razem 11.093*30  
Potrącając dochody spodziewane w r.b. 10 207*63 
Zostaje niedobór na rok 1875 885*67
który Dyrekcya nadzwyczajnemi wpły­
wami pokryć ma nadzieję.

W roku 1874 kształciło się 12 chłopców 
i 11 dziewcząt W roku zeszłym było 16 chłop­
ców i 10 dziewcząt, z których 3 chłopców 
opuściło zakład, 1 chłopiec um arł, 1 dziew­
czyna przybyła.

Popis roczny publiczny okazał znaczny p o­
stęp w naukach , tudzież w muzyce ; dziewczęta 
postąpiły w robotach ręcznych obok nauk, bar­
dzo znacznie. —  Lwów 20. Lutego 1875.

Od Dyrekcyi galic. Zakładu dla ciemnych.

Za Dyrektora

X  M o r a w s k i .
Członek D yrekcyi: 

Dr. Emanuel JRoiushi.

Sekretarz : 

Julian TopolnicJci.
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S ł a d  maszyn i narzędzi rolniczych 

A . 8 Z E L I S K I B G O
■ w e  L w o w i e ,  u l i c a  His/Taj e r a  3ST r .  *7 ̂

wykonuje w najkrótszym czasie po cenach umiarkowanych wszelkie 
naprawy i rekonstrukcye maszyn rolniczych i potrzebnych od­
lewów we własnych warsztatach przy ulicy Mydlarskiej Nr. 4. M  

(boczna z ulicy Kościuszki dawniej Frenela). M

§ t
n m m m M w m m M w m M w w m m

M
m

rawdziwy francuski Szampan
i wina zagraniczne:

>
>
>
>

V e u v e  C l i c q u o t  P o n s a r d i n  3  z l .  7 5  c t .  
E u g e n  C l i c q n o t  3  ,,  2 5  ,,
H e i d s i e c k  «!fc C o . Monopol 3  „  5 0  ,, 
M o e t C r e m a n t  r o ś ć  3  „  5 0  „
A u b e r t i n  «fc C o . 2  , ,  7 5  „
M a la g a ,  M a d e i r a  P o rt a P o rt 2  , ,  — ,,

S t .  E s t ć p h e ,  S t .  J u l i e n  1 zl. 
C h a t .  M a r g a n i .  I l a n t  B r i o n  1 ,, 
C h a t e a u s  E a f i t t e  1 !■
M o a to m  B o t h s c h i l d  3  ,,
H o c h h e i m e r ,  Rudesheim. 1868. 1 ,, 
R a n e n t h a l e r  B e r g ,  1665. 3  „

2 5  c t .  
5 0  „  
7 5  „  
5 0  „  
7 5  „  
5 0  ,

U P Ł O C H ,  W i e d e ń ,  K a e k e r s t r a s s e  8 .

P r z e s y ł k a  o d  4  f l a s z e k  p o c z ą w s z y . 183 20—? i
fcisi

§
■

W 0 Ig(4 H  w .
w e  L w o w i e ,  u l i c a .  E t e t m a ń a Ł a  K T r. 6 .

PIERWSZA i jedyna krajowa FABRYKA CZEKOLADY
wyrabianej w francuskich maszynach granitowych, nie kotłach żelaznych. 

Z w y c z a jn ie  n iy w .y n e  d o b r e  g a t u n k i ,  
z czystego ziarna Kakao i najlepszego cukru bez wszelkich dodatków.

coK>
CD

Czekolada zdrowia
Nr. 12 1 ft. =  (‘/j  kilo) . . 75 ct.

11 1 ft. 
10 ft.

85 ct.
,  .  » ■ • 1 -  

G atunki lepsze do 2 zł, funt.j

Czekolada waiiilowa ś
Nr. 6. 1 ft. =  (‘/a kilo) . . — 90 ct.
Nr. 5. 1 ft. „ „ . . 1.10 „
Nr. 4. 1 ft. „ „ . . 1.30 „

G atunki lepsze do 2 zl. 20 c. funt.

i m

i

Lwowskie Towarzystwo Stolarskie
we LWOWIE przy placu Dominikańskim 1. 1.

poleca swój
własnem i z najsuchszego m aterjału i podług najnowszych w zo­

rów wykonanemi wyrobami 
obficie zaopatrzony

S K Ł A D  M E B L I
oraz w ielki wybór

luster, materyj na mebla, dywanów, sukna na podłogi, karniszów
i kutasów do okien,

jako też
metoli glętyołi i metoll żelazny oh.

p o  c e n a c h  s t a ł y c h  i  n i s k i c h .
Przyjmuje także zamówienia na wszelkie do zawodu jego należące roboty i usku­

tecznia takowe pod zaręczeniem spiesznego i dokładnego wykonania. (701 7—8)
Nit1-

KANTOR WYMIANY
c. k. u przyw . galic.

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje

wszystkie efekta i monety
pod warunkami najprzystępniejszymi.

W szystkie polecenia z prow lncyl w ykonują się bezzw łocznie  
po kursie dziennym .  (3 37—?.)



p o l e c a

b  Handel towarów korzennych i delikatesów
g*| „pod Krakowiakiem41

U P A W Ł A  G Ó R S K IE G O
we Lwowie w Rynku, 1. 9 nowa, dom arcybiskupi.

Bi „  _ a | w głowach funt wiedeński po 28, 29 i 30 ct.,
Bi € / l i k i e r  j na funty po 29, 30 i 31 out.

1 rznięty i w mączce po 31 cnt.

M i g d a ł y  GO cnt* S to d z y u J k i  44j 36  ̂ x 32 cnt. 
P o w i d ł a  24 ct. F i g i  28 i 44 ct. D a k t e l e  56 ct. 
C y k a t a  1 zł. 20 ct. Ś w i e c e  A p o l l o  70, 66 i 56 ct.
S m a l e c  najlepszy po 48 cnt.
W I M O  t o k a j  s k i e  bardzo stare, butelka po 2 złr.,

„ 2 złr. 50 cnt., 3 złr. i 4 złr.
„ czerwone Bordeaux po złr. 1.50, 2 i 2.50
„ czerwone po cnt. 60, 70 i 80 i złr. 1 i 1 20.
„  węgierskie białe, butelka po cnt. 60, 70 ,  80 i 90.

i po złr. 1, 1'20 i 150.
W d d k i  w butelkach kwart, różnego gatunku po 90 cnt.

9

(814 3 - 8 )

55
55

55

55

55

55

5 ?

V
V

55

55

| V  Ma święta
Towary najświeższe po niskich 

cenach Lwowskich
C u k ie r  w głowie po 28, 29 i 30  ct.
K a w a  perłówka najprzedn. zł. 1. 4 

ceilon najprzedn. 1. 8
1. 4 
1- -  

1. 4
1. 4 

—.90 
— .88 
- .8 0  
— .75

2 . -
3 . -
4.—
5.—

• -  .60
■ —.58
■ - .4 4
■ - .3 6  

- .3 2  
— .60

• 1 2 0  
• -  .80 
• 1.20 
• 1 20
• - .3 2  
— .24 
— 44

• -  .24 
3. -

.35 

.20

przednia
Złota Jawa n a jp rz e d n i.
Mokka
Laguera „
Guatemala „
Campinos „
R o pospolita „

H e r b a ta  Congo 1. &  w  w ied .
„ Suchong ■■
„ » »
Pekkoe „ »

Migdały wybierane
niewybierane ............

Rodzynki sułtańskie
Eleme ............

n czarne ............
Daktele aleksandryjskie • • •
Cykata najprzedniejsza
Skórki pomarańczowe ...............
Malaga rodzynki
Migdały w łupkach ...............
Śliwki tureckie ...............
Powidła węgierskie ...............
Figi sułtańskie ................

,, wieńcowe ...............
Czekolady 70. 80 90. zł. 1.20 
Porter angielski Vj fl. 70 V2 h 
Bok krasiczyński „ 40 „ „

- W W  J t  H f  j k -
W ęgiersk ie i zagran iczn e w  d ob o­

row ych  gatunkach.
O l i w ę  p r o w a n o l ł ą  30 , 5 0 , i 8 0  ct.

M iody , ru m y  i l ik ie r y  krajo­
we i zagraniczne

HANDEL

» B° * R*  V *

v ^ r r ^ » 5  ! r «  y - * * "> półr°CZIlLe . 5 zlt., kwart. 2

a s

iSez Siołu
lekarstwami nieszkodliwemu leczy podług 

n a jn o w s z e j  1 n a jd o s k o n a ls z e j  m e to d y  
g r u n t o w n i e , T*̂ M

bez przerwy zatrudnienia i pod naściślejszą 
dyskrecyą wszelkie

słabości tajemnicze

IPuritas.
Haarverjiingungs-Milch.

Hu Itcjicljcn 
pr. Pii|łimd)nnljinc iuirdj 

im €rjcugcr

iOtfo Frsnz &. Con p
W IJ E M  

iMariahilferstrasse 38.

IV
a b W [e n . M ariahilłei’slrassD N?38

Haamrjunpnis-
M ilc h  

fiir  graue Haare
z u r

33icb*rł)ct7l<?JIutt0
i h r e r

ursprunglichen
ftatutfnrOe.

F u r i t a ^ .

Haarverjiingungs-Milch.
JBu liepcljcu 

pr. pulłnndjnnljmr iwrdj 
i»tc (Sb)cugcr

Otto Franz & Gomp.
W I M

Mariahilferstrasse 38.
f l.  2 . — .

Bei V ersendung 20 Ki*euzer m ehr fur Spesen.
Haupt-Niederlage in Lemberg — beim Hrn. Sigmund Rucker, Apotheker.

Nota bene. Dio R eellitat und U nschadliehkeit obigen Gegenstandes erhellt aue dem 
Fachgutachten der „  H t e u e r  m e d i z i n i s c h e n  P re s .s e “ vom 2. August 1874, von 
welcher auf Y erlangen ein Exem plar franco zugesendet wird. (503 6 - ? )

poleca

E .  Rudnickiej
w Kałuszu.

Przy zakupnie towarów za 50 zł. odstaw iam  
takowe f r a n c o  na kolej, nie licząc nic za opakowanie.

994 3 - 3

i  Hhórne
Iftkarz pi-ittU. Medycyny, Chirurgii i Aknszer,

specyalista chorób tajemniczych
Jan Karpiel

mieszkający 
p rzy  ulicy Sobieskiego N r . 1 2 ,1. pię tro

(g ib ie  a d m in is t r a c y a  „G az e ty  N aro d o w e j" ) , 
ordynuje od 8 — 12 przed-, od I —  5 popołudniu.

Zaradza także łrn p o fc n ry i (osłabieniu 
siły rnęzkiej) p o lu ry ł ,  u p ta w o n i kobiet, 
b la d a c z c c  i n ie p ło d n o śc i, 

g  Na honorowane listy udziela rady bez- _  
M zwłocznie i służy lekarstwami.
HH (1 2 5 -3 2 ®
9N&2& o i  ksa nr j  s&n e-u rz3 aa n  m  neaS

1
i
i
1
1

I V
I V I I

(183 2 0 -? )

szampańskie
g łó w n y  s k ł a d  F .  A . G r a t  l e n  w  F p e r n a y ,

mała paczka zawierająca 12 flaszek z opłatą cłe 
1 złr. 40 ct. lub bez opłaty c ła : 1 złr. 20 ct. w. a ,

u  A -  P Ł O C H ,
W IE D E Ń , B a c k e r s t r a s s e  8 .

(9C9j Obwieszczenie. 3 3
L. 264. Wydział Rady powiato­

wej Brodzkiej podaje do wiadomości 
opodatkowanych w powiecie, że ra- 

j chunki kasy powiatowej za rok 1874 
zostały, w myśl §. 30 Ustawy o Re- 
preze. pow. wyłożone w biurze Wydzia­
łu na 14. dni do przejrzenia.

Wydział Rady powiatowej 
Brody, dnia 15. Marca 1875

(388 22—'

K W A  U l

Od 70 lat bez żadnej reklamy znany i przez 
znakomitości lekarskie uznany i zalecony ja ­
ko niezawodny środek na reum atyzm , osła­
bienie nerw ów, kurcze, ból zębów, flukBye, 
szczególnie na raDy i poparzenia. — Dostać 
można w każdej aptece i w fabryce we 

Lwowie, f l a k o n  p o  t  z ł .  5 0  c i .

Galicyjski Bank Kredytowy
we Lwowie, ulica Wałowa 1. 4,

podaje do wiadomości, iż

począwszy od dnia 1. Marca 1875
wydaje następujące

ASYGMTY KASOWE
50!io z 8 - dniowem wypowiedzeniem  
6 °|„ 30 „en 90 „ „ 1692 3“8)

zaś wszystkie w obiegu będące 7 %  a s y g n a t y  k a s o w e  opro­
centowuje się po 7% tylko do dnia Igo Czerwca 1875, 

a od tego terminu p© 6 1/2 %  z 90-dniowem wypowiedzeniem.

Lwów 26. Lutego 1875, D l j r e h c y t t*

Mu dniu Kwietnia
nastąpi ciągnienie

Losów miasta Krakowa.
Losy te, których ciągnienie cztery  ra zy  do roku miejsce ma, w

zawierają główne wygrane 0
po zł. 4 0 . 0 0 0 ,  $ 5 . 0 0 0  i t. d. ©

przyczem każdy los najmniej 3 ©  zł. wygrać musi.
Takowe sprzedają się obecnie po kursie dziennym 17 zł. W

Obowiązujemy się zresztą wszystkie obecnie u nas po cenie 2 0  z l .  zakupione losy, 
w czasie od 20. do 28. Grudma b. r. po tej samej cenie odkupić. W łaściciel takiego losu 
g ra  przeto przez wszystkie w roku 1875 nastąpić mające < iągnienia bezpłatnie.

Sprzedajemy za spłatą w 11 ra ta ch  miesięcznych po 2  z ł.- ^ ! ^
k    '
p  P H  O  H f  ®  S  Yk na losy kredytowe I na losy wiedeńskie

po zł. 4J/4 i stempel. I po zł. *Va * stempel.
zb 400.000!1 P ” Ciągnienie nastąpi jnż 1. Kwietnia.

(1015 2—3) Kantor weleelarsKl

administracyi M E R K . U R A ,  w oii^ in^S ’
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W ysoką wartość dla cierpiących na płuca, serce i nerwy ma

B r y  LIEBI«A KIJiWS - EXTBACT.
Ocalenie, tudzież siły moje 

|  zawdzięczam pańskiemu wy- 
I bornemu Kumys. Niemając 
I zazwyczaj apetytu , zamawiam 
Ininiejszem (następuje obsta- 
Ilunek). Zauważać należy, że 
i od la t 10 cierpię na żołądek 
1 a pański Kumys bardzo zba- 
| wiennie u mnie działa.

F ranciszek  B ohr.

W ypotrzebow awszy 20 fla­
szek pańskiego Kumys* E xtra- 
k tu , czuję się odtąd o wiele 
zdrowszym i proszę znów 
(obstalunek).
V E . Hiittig.

• —r>AfU\_. \ZVv--------
Pański K um ys-Extrakt po­

mógł bardzo mojej żonie; ona 
ma się obecnie o wiele lepiej 
a po użyciu 3 flaszeczek uzy­
skała, pokrzepiający sen i ape­
tyt. Proszę m i przeto  przesłać 
(obstalunek).

W . D leshaoh  
właściciel drukarni.

Upraszam o przesłanie mi 
12 flakonów. Jeśli mi takowe 
tę samą ulgę sp raw ią , jak 
poprzednie 4 flakony, n a te n ­
czas żadne pióro nie potrafi 
opisać rzeczywistego cudu 
tego.

J. T. WendBChuh
fabrykant.

B roszurę D ra  W eil udziela  się g ra tis  i franco.

Pański E x trak t okazał się 
przy pierwszych sześciu flasz­
kach, tak  zbawienny i dosko­
nały, że nieznachodzę słów 
by panu podziękować. W  in ­
teresie cierpiącej ludzkości 
proszę pana wszystko możli­
we użyć, by jak  najwięcej 
cierpiących korzystać mogło 
z tego dobrodziejstwa.

S . L ow insky.

,90 5 -? .)
Cena je d n e g o  fla k o n u  te r a z  z  opakow aniem  1  z ł .  w . a. P a c z k i  za w ie r a ją  n ie m n ie j j a k  4  fla szek .

Przy zamówieniach należy przesłać oraz należytość, ponieważ pobranie pocztowe do A ustro-W ęgier niema miejsca.
CS e n e r a l - B e p ó t  v o n  K u m y i s - X ! x t r a c t

I B e r lin , jF r ie d .r ic la .S tr a .s s e  1 9 6 .
NB Lekarze naszego zakładu gotowi są każdą razą, otrzymawszy sprawozdanie kuracyjne, udzielać dotyczącym chorym szczegółowej 

informacyi, bez pretensyi na honoraryum . — W  interesie Publiczności jesteśm y gotowi oddać skład nasz pojedyńczym, dobrze znanym firmom.

^ O O O O O O O '

Rozporządza 
sprawiedliw-

L i s t o p i . ^  J.O *
zawierające

Przepisy wykonawcze
c\o ustaw y

o postępowaniu karnem
z dnia 23. Maja 1873 r.,

liczba 119 Dzieu. ust. państwa,
przełożył

Dr. Włodzimierz Ćzemeryński. 
C e n a  c n i .

N a k ł a d e m  k s i ę g a r n i

Seyfartha i Czajkowskiego
w e  L w o w ie  (Rynek, 1. 26).

k g i s  9 - 9
r O O O O O O O ®  O O O

* L J

C. k. uprzywil.

Kolej Arcyksięcia Albrechta. 

Ogłoszenie.
Drugie nadzwyczajne walne zgromadzenie akcyonaryuszów 

c. k. uprzyw. kolei Arcyksięcia Albrechta ogłoszeniem w Wie­
dniu pod dniem 17. Lutego 1875 datowanem na dzień 22. 
Marca 1875 godzinę 10 przed południem zwołane, nie może 
przyjść do skutku, z powodu, iź przepisana § - 4 1  statutów 
ilość akcyonaryuszów nie złożyła swych akcyi.

Zwołuje się zatem to drugie
nadzwyczajne walne Zgromadzenie
akcyonaryuszów ponownie na dzień 5. Kwie­
tnia 1875, godzinę 10. przed południem do sali 
austr. stowarzyszenia inżynierów i architektów 
w Wiedniu (ósterr, Ingenieur- und Architecten- 

Yerein in Wien Stadt, Eschenbachgasse Nr. 9.)
S * o r z ą d e k  ( h l e n n y :

1. Sprawozdanie o stanie budowy i finansowem położeniu to­
warzystwa. Sprawozdanie komitetu rewizyjnego obranego na 
walnem zgromadzeniu z dnia 15. Lutego 1875. Powzięcie 
uchwał pod tym względem.

2. Zawiadomienie o wykupnie efektów towarzystwa nominalnej
wartości 7Vs milionów złotych oraz wniosek zmiany od­
nośnych paragrafów statutów, względnie redukcyi kapitału 
akcyjnego.

8. Wniosek skonsolidowaniu długu ruchomego.
4. Zmiany statutów.
5. Wybór nowej rady zawiadowczej.

Pp. akcyonaryusze uprawnieni do głosowania, którzy życzą 
sobie wziąć udział w temże walnem zgromadzeniu zechcą w myśl 
§§.34 i 42 statutów złożyć akcye swe najpóźniej do 2 Kwie­
tnia b. r, w Wiedniu w kasie głównej towarzystwa (Minoritenplatz 4) 
lub też w banku franko-austryackim (Franco-Oesterreichisc-he Bank 
Wallnerstrasse 6), lub wreszcie najpóźniej do 31. marca b. r. 
w banku austryacko-niemieckim (Oesterreichisch- deutsche Bank) 
w Frankfurcie nad Menem.

Składając akcye należy dołączyć dwie konsygnacye ułożone 
w porządku arytmetycznym i opatrzone własnoręcznym podpisem 
podającego. Jeden egzemplarz konsygnacyi wraz z poświadczeniem 
odbioru otrzyma podający i tylko za zwrotem tejjkonsygnacyi wy­
dane zostaną akcye po odbyciu walnego zgromadzenia.

Zwraca się uwagę pp. akcyonaryuszów, iż według §. 35. 
statutów akcyonaryusz może przyjąć tylko jedno pełnomocnictwo 
i że mocodawca winien mieć sam uprawnienie do głosowania. Peł­
nomocnictwem tern należy wykazać się najpóźniej w przeddzień 
walnego zgromadzenia w biurze centralnem Towarzystwa w Wie­
dniu (Stadt, Canovagasse Nr. 3, I. Stock).

W W i e d n i u  dnia 20. Marca 1875.

•3 M

K. k. privileg\

Erzherzog AlbrechLBahn.

Knndmachnng.
S i e  m i t  b e r  $ i t n b t n a d ) u n g  b ł c .  2 B i e u  1 7 .  $ e l m t a r  1 8 7 5  

f u r  b f n  2 2 .  b. © o n n i t a g #  1 0  U f ; r  e i n & e r u f e n l  j w e i t e  
auuf łe i 'O iben t l i c l )e  © e n e r a H B e r f a m l u i t g  b e r  f l f t i o n a r e  b e r  f .  f. 
b r i o .  (Erj l )er , j ( ig 3 ( l b r e d ) t b a t » n  f a u n  n i d ) t  a b g e f / a l f e n  w e r b e n ,  uacfybetn 
j u  b e u t  j u  b e r f e l b e n  u i d ) t  b ie  g e m a j j  §.  4 1  b e r  © f a f u t e n  er for* 
b e r l i d j e  3 l n j a p l  r e n  S l c t i o f o n a r c n  b e p o n i r t  f / a h

C s  m i r D  b a ^ e r  r n i f  C r u n b D c s  § . 4 2 .  b e r  < j $ t n t u t n i  b i e f e  j i u e i t e

aufśerotbeutlidje ® ttttra l - ieifantrolnnij
u n f i r r e r  i U t i a n n r e  j j m n i t  n c u e r b i t t g s  a a f  D e n  5 .  3 t p c U  
1 8 7 5  © o r i n i t t a g S  1 0  U f ) r  i u  b e u  < $ a a l  beó  3 u g e u i e u r -  u n b  
S l r d ) i t e f l e n  -  © e r e i n c S  i n  S B i e n ,  © t a b t ,  ( g f d j n t f o i d j g a f f e  9 l r .  9 .

e i n b e r u f e i t .

i .

3.
4.
5.

i& f l 0 f 5 frrbttutl0.
23ertd)t itber b e n  © ta n b  be§ $ a t t e §  u n b  b ie  f in a n j i e d e  8 a g e  b e r  

© efeD fc^aft. S e r td j t  be§ in  b e r  © e n e r a h ^ e r f a m u t l u n g  r o n t  15. g e b r t t a r  

1875 geroabfteu  /prufungśhComites. iS e fd jiu f ifa f ju n g  iib e rb ie  S ln tra g e . 

3 J iittf je ilu n g  iib e r  b e n  O L itffau f n o n  712 SKtiionen © u lb e n  S itre S  b e r 
© efeK fd ja ft u n b  bem g em afj § ln t r a g  a u f  5 ln b e u tn g  b e r c infefjlag igen  
fP a r a g ra p ije  b e r  © ta tu t e n ,  re fp cc ttu e  S łe b i tc t io n  be§ 2 łc t ie n fa p tta !§ . 

S ln t r a g  b e t r e p  © o ttfo l ib tru n g  b e r  fd jw ebenben  © d jtt lb .  
© ta tu te n d n b e r u n g e n .

Sfeuwaljl be§ 33erroaltung8=9tatlje8.

( 1013;
R a d a  ^ a w ia d o w ę z a ,

®ie fttmmBeredjttgten .percnt 3Ictionare, meldje att btefer ©enerah 
/Berfatmnlung djetfguneljnien wunfdjen, woOen iljre Slctien itt ©etudfdjeit 
be§ §§. 3 i unb 42 ber ©tatuten bi8 fpateftenS 2. Slprtl 1875 iu Wien. 
bei ber ćpauptcafja ber ©efeDfdjaft (IDłinoritcnpIatt 4) obr bet ber franco* 
ofterreidjifdjeit S3anf, SMitergafśe 6, ober bib IdngftenS 31 SDfactj 1875. 
in Frankfurt a/m bei ber oftcrretdjtfdj=beutfd)eu 33anf bepontren.

5Der ©rlag ber Slctien pat unter 3(ufctjtufi jtoeter aritntettfd) georbiteter 
unb oom CSinreiĉ er eigentjaubtg mttergeic îteter ©onfignattonen gu gefdjeptt.

©in ©yemptar ber ©onftgnation erljdtt ber /Deponent mit ber ©nu 
pfang§beftdtigung oerfetjen priicf, unb c§ werben nad) abget;alteuer @ene* 
raFSSerfammlung bie Slctien nur gegeu SdućffteUimg biefer ©onftgnation 
auSgefolgt.

®ie .perren 2lctiondre werben aufmerffam gemat^t, ba^ laut §. 35 
ber ©tatuten cin Slctionar nidjt utetjr alb (Sine ®olhnad)t iibernetjmen 
barf unb ber Sel)oHmad)tige felbft ftimmbere^tigt feiu ntu^. Stefe SSoII* 
mad)t ift fpateftenS etneti /lag bor bent Sufammentritt ber ©enerat=/8er<= 
fammtung tut ©entral=/8ureau ber ©efellfc^aft in Wien, ©tabt, ©anooa* 
gaffe 3, 1- ©totf, anSgutoeifen.

W ien , ant 20. 5D?drj 1875.

S lf r  leffnuflltungeratj)-
(SOacfjbrucf lotrb uidjt ônoritt).

Z drukarni E. Winiarza we Lwowie.
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